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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi co d z ien n ie  o g o d z in ie  5 po p o łu d n iu  

w y ją tk iem  d n i p cśw ią teezn y ch .
N u m e r po jedynczy  k o sz tu je  w m ie jscu  IC ha l., 

pocztą  IG h a l. — B iu ra  R e d a k c ji  i A d m in is t r a c j i  
u lica  C z arn ieck ieg o  1. !2. — E k s p e d y c ja  m iejscow a 
w b iu rze  d z ie n n ik ó w  St. S o k o łow sk iego , P asaż Haus- 
man.ii* !. 9. — L is ty  n a le ż y  frankow ać.

R e k la m a c je  o tw arte  w o lne  od o p ła ty .

T elefon  R e d a k c ji  N r . 88.

P r i i m i e r s l  a 
■j, a m i e j  s e o w  a : J m i e j s e o w ?•

roczn i?  . . . 32  K„ I 6wisr6roozr<fe 8 K .  —  b. I roczn ie  . . .  24  K. I ów lerórorzn ie  . . B R .
p ó łro czn ie  . . 16 K. | m ies ięczn ie  2  K. 7 0  h. |  p ó łroczn ie  . f2 K. | m ies ięczn ie  . . - 2  K.

W N iem czech  S K . 20  b. m ies ięc zn ie . W e w sz y s tk ic h  in n y c h  p ań s tw a c h  3 K . 8 0  b . m ies ięc zn ie .
„ P rz a w e tin ik  naukow y i lite ra ck i11, d o d a tek  m iesięc zn y  do „G azety  L w o w sk ie j1', o trzy m u ją  eało-

i p ó łro c z n i ab o n e n c i b e z p ła tn ie , je d n a k ż e  ci ty lk o , k tó rz y  p re n u m e ru ją  od 1 s ty c z n ia  do końca  czerw ca
lub  od 1 lip e a  do k o ńca  g ru d n ia , ew iere ro czn i i m ies ięc zn i za  do p ła tą : p ie rw si I K. 5 0  h., d ru d z y  60 h. 
„P rzew odnik11 p ren u m m o w a n y  osobno k o sz tu je  8  K.

Ctenj o g ło sz e ń : W iersz  petito w y  lu b  jeg o
m iejsce  20  hal.

T a b e la ry c z n e  i  liczbow e po 30  hal., n a d e s ła ­
ne  po 60 Sra!. z« w iersz  Jub jeg o  mk-jsc-e m ia ry  ? m  
t i to w e j.

O głoszenia, osób i z ak ład ó w  p ry w a tn y ch  p rzy j 
m o je  w y łą c z n ie : B iu ro  d z ien n ik ó w  S o k o ło w sk ieg o  
w e Lwowie Pasaż Hausmanna I, 9. W P a ry ż u  w y ­
łą c z n ie  A a e n e y a : C. A dam  (V. de R aczkow ski) 38 
Rn* de  Y aren n e .

CZĘBĆ URZĘDOWA.
Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­

czy! Najwyższem postanow ieniem  z dnia 6 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej nadprokura to -  
rowi P a ń s tw a  w Krakowie, dr. W ładysła-  
wowi W g  d k  i e w i e ż o w i ,  krzyż kaw alersk i 
orderu  Leopolda z uw oln ien iem  od taksy.

Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­
czy! Najwyższem postanow ien iem  z dn ia  23 
s tycznia b. r. nadać najm iłościw iej starszem u 
komisarzowi straży skarbowej II. klasy, M ie­
czysławowi E  n g  1 o w i we Lwowie, złoty 
krzyż zasługi z koroną.

P. N am ies tn ik  przen iósł asys ten ta  sa ­
n ita rnego ,  dr. A d am a  Ł o b a c z e w s k i e g o ,  
z Podgórza' do Gorlic.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
jLwów, 12 lutego.

Delegacye.

Z Delegacyi austryackiej.
W  dalszym ciągu rozpraw  nad e tatem  

M in is te rs tw a  spraw  zagran icznych  n a  wczo- 
rąjszem  p lenarnem  żebranin  D e l e g a c y i

a u s t r y a c k i e j  om aw iał del. K l o f a c z  o b ­
szernie politykę b a ł k a ń s k ą , przyczem w y s tą ­
p ił  przeciw eks^anzywnej polityce Niemiec.

Foczem zabra ł  głos hr. W ojciech D z i e -  
d u s z y c k i.

W ywody J E . hr. W. Dzieduszyckiego
Mówca zaznaczył n a  wstępie, że n ie bę ­

dzie mieszał się w w ew nętrzne s tosunki in ­
nego państw a, gdyż m ógłby  w tak im  razie 
przekroczyć pew ne granice.  Zresztą Prezes 
Koła polskiego powiedzia ł już w plenum De­
legacyi i n a  kom is j i ,  co było możliwe i ko­
nieczne.

Powoławszy się na  s łow a dr. G łąb iń-  
skiego, oświadczył delegat,  że mówić będzie 
o polityce zagranicznej A ustry i  i o spraw ach  
obywateli aus lryackich  zagranicą, p iln ie  ba­
cząc, by ze względu n a  swe uczucia n ie  po­
wiedział zamało, ani też zawiele. Z resztą  nie 
is tnieje żadne inne  forum  do poruszenia pe­
w nych spraw  obywateli austryackich , prócz 
Delegacyi. Mimo ścisłego sojuszu z Austro-  
W ęgram i,  rząd pruski w ydala  aus tryackich  
obywateli i to w sposób, narażający  "ich na  
bolesne s tra ty  m ateryalne.  Mówca bardzo 
często udaw ał się do P. M in is tra  spraw  za­
gran icznych  o in te rw e n c ję ,  a n ie  wątpi, że 
ta  in te r w e n c ja  z całern ciepłem została prze­
prowadzona. N iem niej jednakże wszelkie po­
czynione kroki pozostawały bez skutku, u- 
t rzym anie  zaś dekretu banicyjnego motywo-
\vd .:o 7f<wc;7P l* ?v( ' . pi;ą.\\.V . J t  t.<j * ' N v -
sooc ■ cha rak te rys tyczną  ze względu na  stosu­
nek  z zaprzyjaźnionem państw em , co więcej 
z naszym sojusznikiem. Gdy o w ydalam ach  
pruskich  obywateli z A ustry i bez żadnego 
powodu n igdy nie słyszano, m ia ra  je s t  przeto 
bezwarunkowo nierów na. Mówca zwraca się 
ponow nie z prośbą, a naw et żądaniem  do P. 
M in is tra  sp raw  zagranicznych, aby użył całej 
energii w celu ochrony  austro  - w ęg ie rsk ich  
poddanych.

D la illustracyi przytacza delega t je d en  
tylko w ypadek  z oficjalnego wykazu w yda­
lam Idzie mianowicie o węgierskiego oby­
watela , a mówca spodziewa się, że w ę g ie r ­
ska Delegacya nie weźmie m u tego za złe i 
n ie  poczyta mu za n iep raw ne  wm ieszanie się 
w w ew nętrzne sprawy W ęgier,  jeżeli rzecz 
tę’ poruszy. Mianowicie Kuno Kohn, inżynier  
z" W ęgierskiego Hradyszcza, w  g rudn iu  roku 
1906 doniósł M inis ters tw u sp raw  zagran icz­
nych, iż polieya pruska w Królewskiej H u­
cie zawiadom iła go, jako ze względu n a  moj- 
żeszowe wyznanie, ma oczekiwać wydalen ia  
z P rus .  I s tn ie jące  bowiem przepisy postana­
wiają, że zagraniczni poddani mojżeszowego 
w yznania  w ^całych  P ru sach  muszą prosić  o 
pozwolenie n a  t rw ałe  osiedlenie.

W sku tek  in te rw e n c j i  pozwolono p .K oh-  
nowi pozostać w P rusach  n a jp ie rw  na 1 rok 
a potem 2 lata. Je s t to  w ypadek bardzo 
charak terystyczny . Obecnie m ów i się wiele 
o rozporządzeniu rządu pruskiego, aby robo­
tników, przybywających z Zachodu do P rus,  
a więc w przeważnej części obywateli  au- 
stro  - węgierskich , karać  w  sposób jedy ­
nie  s tosow any w A ustra l i i  wobec n iepo­
żądanych  kulisów, z tą  jednakże  różnicą, 
że w A ustra li i  n iem a b raku  robotnika, 
gdy bez tych  robotników, choć są S ło ­
w ianam i,  ro ln ic tw o pruskie obejść się nie 
może. Robotnicy  ci, jeżeli opuszczą służbę, 
do której zostali zwerbowani, będą rów no­
cześnie ó P rus wydaleni.  M ówca z całą .  s ta ­
nowczością wzywa M inisters tw o sp raw  za­
gran icznych , aby w drodze in ie rw ency i po­
sta ra ło  się o uchron ien ie  tu te jszych obywa­
teli od tego zarządzenia. Sądzi też hr.  Dzie- 
duszycki, że n ie będzie to niedozwolonem 
mieszaniem się w w ew nętrzne  s tosunki obce­
go państw a, jeżeli wyrazi nadzieję, że przez 
wzgląd n a  zaprzyjaźnione państw o, nie do­
puści się do ‘ tego, aby obywatele Austro- 
W ęgie r  we w schodnich  p ro w in c ja c h  P rus

byli wywłaszczani ze swoich odziedziczonych 
lub p raw n ie  nabftych. dóbr. Poruszenie tej 
spraw y m ówca uważa za swój obowiązek, a 
sm u tną  je s t  rzeczą fakt, że dotąd wszystkie 
kroki, podejm owane w  obronie aus tryackich  
poddanych  u rządu pruskiego n ie  odnosiły  
tego rezultatu , jakiego oczekiwano. To budzi 
wątpliw ości i obawę, którym  mówca musi 
dać wyraz w tern przekonaniu , że spe łn ia  
obowiązek ostrzeżenia przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem całej Monarchii,  obowiązek 
n iewątp liw ie  bardzo bolesny.

My Polacy  — powiada hr.  Dzieduszy- 
cki — znaleźliśmy w A ustry i  P aństw o, w 
którem  nie tylko możemy rozwijać nasz język 
i kulturę , lecz także m am y z jego  s trony  
pe łne  zaufanie, a sądzę, że A us trya  n igdy  
tego nie żałowała. W prawdzie  n ie oczekiwa­
liśmy, ażeby w A ustry i  zaraz, skoro tylko 
zerwano z polityką bachow ską w zględem P o ­
laków, zmieniło się także usposobienie s t ron ­
nic tw  i sfer  politycznych. A le  przynajm niej 
powiedziano Polakom, iż mogą oczekiwać przy­
jaznego i sprawiedliwego trak tow an ia ,  jeżeli 
pracować będą dla dobra A ustro -W ęgier  i 
wyrażono nadzieję, że to się stanje .

N atom ias t w P ru sach  dzieje się. in a ­
czej, a faktem  jest,  że odkąd ks. H ohenjobe,  
a zwłaszcza ks. Buelow objęli s te r  rządu p ru ­
skiego, a zarazem kanclers two Rzeszy, uczu­
cia i] in te resy  obywateli aust-ro-węgierskich 
nie są przez P rusy  tak  uwzględniane, jakby  
to być pow inno.

Stało  się coś, co uczyniło ujmę znacze­
niu A ustry i  w trój przymierzu, co wogóie dla 
s tanow iska  M onarch ii  nie je s t  pożyteczne. 
Jeżeli tak  szybko może nas tąp ić  przejście do 
porządku dziennego, jak  to w ważnych wy­
padkach  s tało się ze s trony  pruskiego m in i­
s t ra  i kanclerza Rzeszy, to trudno  oprzeć się 
zaniepokojeniu. Czyżbo chce się zupełnie zi­
gnorow ać zmiany, jak ie  zaszły w polityce 
św ia tow ej?  P rzed  laty  30 n ie  w chodziła  je-
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l DZIEJÓW SERCA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
PRZEZ

F. HOESiCKA.

(Ciąg dalszy).

Bądź co bądź, dzięki wyjątkowo sprzy­
jającym okolicznościom, rom ans  zaczął się 
rozwijać stopniowo, n aw e t  w dość szybk iem  
Knapie, a cokolwiek na  razie działo się w 
Se)’cu pani Bobrowej, to Krasiński ,  pomimo 
całej dominującej roli, ja k ą  u n iego g ra ła  
Rnaginacya, nap raw dę „zakochiwał s ię “ coraz 
bardziej J). Zdaje się, iż pan i B obrow a 
”eż-.. A tymczasem „jaśm iny, akacye, róże 
1 Pomarańczowe drzewa sączyły im krople 
f a c h ó w  do czary u p o je ń 11, co, wraz z wio- 

^ n e m  tc h n ien iem  w po w ie trz u .  w b laskach 
s*onecznyeh, pod lazurow em  n iebem  wło- 
!  ’ęm, podniecająco musiało oddzia ływ ać na 

m łode dusze, n a  dwa młode serca, spra- 
jf^one kochania . W  m iłem  tow arzystw ie  Ja -  
°SzJń sk ich  i S o łtana ,  Danielewicza i Sau- 

na> zwiedzano wszystko, co Rzym posiada

baw  ^  ^ eszcze P° upływie szeregu lat, gdy, 
od ‘.fc nad Tybrem, znajdował się w całkiem 

,leńnem od dzisiejszego położeniu, jeszcze i 
kie ^ przypominał sobie, że Rzym był świad- 
doch budzących się uczuć. „Nowej biedy 

. ^ P a ł e m  się w Romie, to jes t  fistuły. Da- 
natch -ata zwybłem był się zakochiwać lub 
yi aień dostawać, teraz fistuł dostawani. 
ioaj> a  m u ta n tu r ....“ Z Badenu, 15 czerwca 
1 8 4 2 ’ do Sołtana.

godnego widzenia,, począwszy od jego m alo­
wniczych okolic, pe łnych  cyprysów w ysm u­
kłych, drzew oliwnych, kwiatów, s łońca i „tej 
pary  m uślinowej, co zwykła owijać góry  i 
wody w ło sk ie11, a skończywszy n a  owych pa­
łacach, „kędy przy obrazach R afae la  i gzym ­
sach złoconych powój gruzów się ro z p la ta 11. 
W  willi Mills *), 'będącej u lubionem  m ie j­
scem durnari K rasińskiego, pani Jo a n n a ,  za­
pa trzona  w swego genia lnego  wielbiciela-po- 
ete, doznaw ała  podobnych  uczuć, jak  te, 
o których u Słowackiego mówi h r a b i ­
na  Idalia,  gdy j ą  w ogrodach tejże willi, 
wzniesionej n a  ru inach  N eronowego pałacu, 
F an ta zy  „ciągle poił z serca, ja k  z cz a ry 11.

0  jak  mi dobrze było na pościeli 
Granitów rzymskich z pochyloną głową 
Nad nim, oddychać różami Cezarów'
1 widzieć, jak  się w tym człowieku rodzi 
Nowy ideał wieków, pełny czarów,
Który mu całą przyszłość rozpogodzi3).

2) „Un jour en Ita lie , u n so ire n  Italie, 
a Ronie, dans la villa  Mills ou ó la tour 
de Cecilia, je tdcherai d ’cvoquer le so m en ir  
de, cette dm e....“ pisze Krasiński w jednym z 
listów do pani Bobrowej.

3) Wyjątek ten z „Nowej Dejaniry" odnosi 
się do tych czasów rzymskich właśnie, do 
chwil, które Krasiuski-Fantazy spędzał z Joan- 
ną-Idalią w ogrodach willi Mills, a o których 
z czasem pani Bobrowa opowiadała Słowackie­
mu. Zob. mego dzieła o Słowackim t. III.,  oraz 
moje studyum p. t. „Hrabina Ida l ia11. Przyczynek 
do genezy „Niepoprawnych11 Juliusza: Słowa­
ckiego, w moich Studyach historyczno-literackich 
(Kraków 1895) str. 154 i nast. O willi Mills 
pisze Odyniec w „Listach z podróży11, że jej 
„szczególną zaletę i sławę stanowi niesłychana 
obfitość róż, zaścielających literalnie resztki 
gruzów pałacu Cezarów, na których i z któ­
rych jest zbudowaną, a zwie się od imienia 
właściciela swego, Anglika11.

Podobnie  było i w  willi Borghese, 
w której ogrodzie, posiadającym  i polskie 
sosny, odbyto któregoś wieczi r a  w liczniej- 
szem tow arzystw ie  rom an tyczną  przechadzkę 
przy świetle  k s iężyca ,1) chwila zaś, w k tó ­
rej wschodzący księżyc w ychy li ł  się z za 
tych sosen, czarno odcinających się n a  si- 
nem  tle  nieba, głęboko się w yry ła  w p a ­
mięci n ie ty lko K rasińskiego, ale i pani Bo­
browej. Naw iasem  mówiąc, ta  osta tn ia , n ie ­
m niej rom antycznie  usposobiona, ja k  K r a ­
siński, m ia ła  kult n ie ty lko  dla nocy księży­
cowych, ale i dla nocy gwiaździstych, które 
to upodobanie podzielał i ,jej młody w ielbi­
ciel. „Sais-je s i je  ne scra i pas dans un  
autre monde sur une de ces śtoiles, qus vous 
aim cz tani a regarder la n u i t? “.

Przy  sm ętnem  mauzoleum Cecylii Me- 
telli również byli razem, a chw ile  tam spę­
dzone znalazły swe odbicie w „I r id ion ie11,5) 
Podobnież chwile w spólnie spędzone na  mo­
dlitwie w kościele II Gesu e M aria  de Cor­
so, rozmarzająco podziałały n a  Zygmunta., 
co n iew ątp liw ie  udzielało się i pani Bobro­
wej. K tóregoś dnia odbyto wycieczkę do 
s łynnego  wodospadu w T e r n i .6) Podczas wy­
cieczek takich, bądź pieszo, jeżeli chodziło 
o w spólne zwiedzanie Rzymu, bądź powozom, 
jeżeli się. w ybierano w okolice wiecznego 
m iasta , K ras ińsk i  wciąż trzym ał  się razem 
z pańs tw em  Bobrami, bądź t.o asystu jąc pani,

4) „La demande de Lolly  au ja rd in  
Borghese est jo lie ...“, czytamy w jednym z li­
stów Krasińskiego do pani Bobrowej. Innym 
razem pisał do n i e j : „ J ’ai sa lu i hier de
votre p a r t les p in s  de la v>lla Borghese et 
f a i  vu la lunę se lever au-dessus d’eux.

3) Kallenbach: „Zygmunt Krasiński11,
II., 181.

6) „II (le soleil) Mincelle dans toute 
sa force au-dessus du Donie, qui j e  ne sais 
pour quoi me rapelle la Cascade de rI c m i u. 
(Z Medyolanu 28 października 1834 do pani 
Bobrowej),

co dlań  miało najwięcej uroku, bądź b a­
wiąc jej męża, z którym s ta ra ł  się być ja k  
najlepiej, bądź nadskakując  panienkom , z k tó ­
ry ch  starszą, p annę  Lolly  nazyw ał  sw ą n a ­
rzeczoną7)-

P ańs tw o  Bobrowie mieszkali w jednym  
z domów przy s ły n n e m  C o r s o y) od chwili 
zaś, gdy się poznali z K rasińsk im , poeta był 
s ta łym  gościem w ich d o m u . ,J) Po prostu, 
jak się sam w yraził  przy sposobności do p a ­
ni Bobrowej, s ta ł  się roś l ina  pasorzy tną  w 
jej salonie rzymskim, od którego n ie  mógł 
się oderwać. Jakoż n iebaw em  przebyw anie  
w sa lonie  p an i  Bobrowej stało  się diari n a ­
łogiem . 10) Chwile tu spędzane oddziaływały 
n ań  kojąco: jeżeli gdzie czuł się szczęśli­
wym, to z pewnością tutaj,  pod dachem  go­
ścinnego domu tej, k tórą „uw ie lb ia ł11. „To 
może śmieszność z mojej s trony, lub dzie­
ciństwo — pisał sam o tych chwilach — 
nie módz zapomnieć ła two o osobach, z któ- 
rem i żyłem, m ów iłem  wiele, u k tórych  stołu 
siadałem, k tórych  szczęściem za in te resow a­
łe m  się, k tórych  dobroci zawdzięczałem dni 
n ie  tak ponure  i milczące, jak  te, które 
zwykle przepędzam z sobą s a m y m .11)

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

7) „Je saluerai tristem ent m s fenetres  
au C o r s o . pisze raz Krasiński do pani B.

8) „Et U n 'y  aura pas jusga au vimix 
A ignez qui ne me fasse une impression, p ar  
souoenir des instan ts passis dans ootre m ai- 
son“. (Z listu do pani B. z Medyolanu 4 listo­
pada 1834).

9) „Mais si j e  reoe encore, i l  est sur, 
ąue je reuerai d la longue habitude que f a i  
prise d ’etre dans votre salon11.

10) Do pani Bobrowej, z Rzymu 4 gru ­
dnia 1834.

11) W liście z Rzymu d. 4 grudnia 1834 
r. zapytuje poeta panią B ib ro w ą :  „Comment 
m u s etes et comment ra fo lle  ma jeune f ia n -  
cee Lolly



szcze w grę Azy a, E u ro p a  by ła  św ia tem  po­
litycznym  zam knię tym  w sobie. Wówczas w 
um ysłach w szystkich  tkw iła  obawa, że ró ­
wnocześnie może przyjść do wojny odweto­
wej ze s t rony  F ra n cy i  i do zaatakow ania 
A ustry i  przez Rossyę. Wówczas po raz p ierw ­
szy pow sta ł  sojusz austro-niemiecki,  a potem 
tró jprzym ierze . Od tego czasu wszystko się 
zmieniło . Z polityki europejskiej przeszliśmy 
do polityki światowej, k tó ra  opanowuje w szyst­
kie kwestye, a w której nie b ierzem y czyn­
nego  udziału. Od tego czasu W ielka  B ry tan ia  
wyszła ze szranków  wstrzemięźliwości, którą 
nazyw ano splendid isolation  i s ta ła  się j e ­
dnym z najbardzie j w pływ ow ych czynników 
w polityce światowej. P ow sta ły  całkiem n o ­
we m ocarstw a, a wszystk ie in te resy  inaczej 
się rozwijają, niż p rzed la ty  BO. W prawdzie 
nie t rzym a się w ta jem nicy  tego, jaką  była 
p ie rw o tna  myśl sojuszu austro-niemieckiego 
i n a  jak ie  ewentualności go zawarto, atoli 
dziś jeszcze po 80 la tach  nie przestało  być 
tajem nicą , w jak im  celu i n a  ja k ą  ew en tua l­
ność zaw arto  trójprzymierze . P rzy  zupełnej 
zm ianie położenia ta jem nica  ta  działa jako 
coś n iepojętego, a z drugiej s t rony  napaw a 
obawą. Powody, dla k tó rych  przed 80 laty  
koniecznem  było u trzym anie  ta jem nicy,  n a ­
leżą już dziś do h is to ry i  świata. A ustryaccy  
mężowie stanu, wyszli z pow szechnych  w y­
borów, m ają  także prawo dowiedzieć się, jakie  
obowiązki nałożono na  n ic h  przed 80 laty.

Wówczas głoszono w dziennikach, gdyż 
o f ic ja ln ie  nic n ie  było wiadome, że casus 
foederis  ogranicza się clo wojny agresywnej,  
k tó rą  m ia ły  dwa m ocars tw a prowadzić z in- 
nein m ocarstw em . W tenczas cały św ia t w ie­
dział,  k tóre  to m ogą być dwa m ocars tw a i
0 ja k ą  wojnę zaczepną tu  idzie. Otóż obecnie 
w y łan ia  się wśród ludności M onarch ii  t rw o ­
żliwe pytanie,  czy tak n iew yraźnie  s form uło­
w ane zobowiązanie n ie wpędzi nas  przjąm- 
dkiem w najgorszą  aw anturę .  Gdyby rzeczy­
wiście przyszedł do skutku sojusz ochronny  
między N iem cam i a S tanam i Zjednoczonymi
1 gdyby A m eryka  zaw ik ła ła  się w wojnę z 
Japon ią ,  A ng lia  zaś na  podstawie swego przy­
m ierza  popar ła  Japonię ,  to zaszedłby w ypa­
dek wojny z dwom a m ocarstw am i.  Czybyśmy 
wówczas musieli flotę naszą  wysłać na  Ocean 
Spokojny, aby flota ta, w ystaw iona z tak 
wielk im  mozołem i przy takich  ofiarach, p r a ­
w dopodobnie poszła tam na  dno ? Czasby już 
był,  aby w tych kw estyach  dano wyjaśnienia, 
celem uspokojenia opinii publicznej.

Widzimy, że z jednej s trony  od czasu do 
czasu pow sta je  pewne naprężenie  mię.dzy‘nam i, 
a jed n y m  ze sprzymierzeńców, gdy z drugiej 
s t rony  pó łnocny  sprzym ierzeniec n ie  ma ża­
dnego względu na in teresy ,  a jeszcze mniej 
n a  uczucia znacznej części ludności Austry i.  
W iem y, że M onarch ia  austro-v,7ęg ierska  od­
dała  pańs tw u  niem ieckiem u wielkie usługi w 
A lges iras  i że pom agła  mu podczas konfe- 
reneyi w Hadze, ale nie słyszeliśmy nic j e ­
szcze o wzajem nych usługach. Być może, iż 
spe łn iono  je  w największej ta jem nicy, jedna­
kowoż publiczną jest. ta jem nicą ,  że hande l i 
p rzem ysł aus tro-w ęgierski na  półwyspie bał­

kańsk im  z każdym  rokiem  coraz bardziej je s t  
w ypierany , a każdy wie przecież, przez kogo. 
Wiemy także, że w akcyi, jakiej A ustro-W ę- 
g ry  podjęły się w Macedonii, znalazły  one 
pomoc Bossyi, a po części także m ocarstw  
zachodnich i W łoch, o pomocy je d n ak  N ie­
miec nic n ie  słyszeliśmy.

A  obecnie zapytuję, kto je s t  w in ien ,  że 
N iem cy w jak iko lw iek  widoczny sposób okazali 
nam  pożytek tró jprzym ierza .  N ie je s t  to w iną  
Rządu, lecz je s t  w iną  pew nych  głosów, k tó ­
re s łyszeliśm y w A ustry i ,  a k tóre  przytoczy­
ły powody, n a tu ry  n ie ty le  politycznej, co 
s e n ty m e n ta ln e j , za sojuszem niemieckim , do 
tego stopnia, że w Berlinie  odnoszą w raże­
nie, iż nie potrzeba liczyć się z opinią pu­
bliczna, czy też koniecznością polityczną, 
gdy idzie o ten  sojusz. Zbyt pew nym i są 
przyjaźni i przez to wiedzeni n a  pokuszenie, 
aby nie uwzględniać w należy ty  sposób nie- 
tylko uczuć, ale i in te resów  naszego P aństw a .

A lians  n ie  je s t  m ałżeństw em . M ałżeń­
stwo is tn ie je  między A u s try ą  a W ęgram i.  
A lians  — nie chcę bynajm nie j przez to u- 
bliżyó al iansowi między dwom a n iezaw isłe-  
mi pańs tw am i — je s t  s tosunkiem  wolnej m i­
łości.  Jeżeli w takim  stosunku  je d n a  s t rona  
zbytnio się . narzuca z oświadczaniem m iło ­
ści, to d ruga s t ro n a  dość lekko j ą  traktuje .  
To stosuje się też do aliansu.

Przy taczano  powody sen tym enta lne ,  gdy 
jedyn ie  rozstrzygać tu  winien  in te res  P a ń ­
s tw a n iezawisłego. Mówią, że daw na trady- 
eya prowadzi do tego sojuszu, że A us trya  
musi zawrzeć to przymierze, ponieważ je s t  
zbudowana n a  tych  sam ych podstawach, lub 
też — i to je s t  bardzo ważny powód — ze 
względu n a  sym patyę znacznej, bardzo w pły­
wowej części ludności austryackiej Te po­
wody m ają  z ca łą  stanowczością przemawiać 
przeciw wzszelkięj r .ieprzyjaźni, póki da się. 
tego uniknąć. Ale po lityka je s t  rzeczą r e a l ­
ną  i n ie  opiera się n a  podobnie sy n ty m en ­
ta lnych  podstawach, a je d y n ą  tradycyą, n a  
której państwo powinno się oprzeć w poli­
tyce zagranicznej,  j e s t  czujna ochrona w ła ­
snych  in teresów.

P rusy  to zawsze rozum iały  i zawsze 
p row adziły  politykę rea lną ,  także w s tosun­
ku do naszej M onarch ii  i w ciągu dwu s tu ­
leci osiągnęły  wielkie sukcesy n a  tej drodze, 
k tó rą  możnaby i należałoby  chętnie  pozosta­
wić Prusom , gdyby  nie trzeba było ubolewać, 
że wiele tych sukcesów osiągnęły  one ko­
sztem M onarchii  Habsbursk ie j.

Mówca nie chce przepow iadać ,  że 
może znowu przyjść do tego s tanu  rzeczy, 
jaki był przed 42 laty, ale jeżeli pańs tw o 
rea iisó jezne jes t  prowadzone n a  pokuszenie 
przez to, że my ty lko je d n o s tro n n ie  z n iem  
się wiążem y a innych  a liansów unikam y, to 
kusi się to państw o do w ykonyw ania  w szko­
dliwy sposób tego realizmu.

W ytacza się także w spólną ideę p ań ­
stwową. To nie je s t  wcale powodem do so­
juszu, a także i do przyjaźni. Jeżeli tej przy­
jaźni n iem a, n a ty ch m ias t  w yłan ia  się kwe- 
stya, czy idea pańs tw ow a rzeczywiście tak  
bardzo je s t  wspólną, czy pew ne p rądy  w [

opinii publicznej Niemiec, a specyalnie P rus,  
n ie  m ają  zupełnie innego k ierunku pod wzglę­
dem idei państwowej, aniżeli w A ustry i.  Do­
żyliśmy tego w  A ustry i,  że podstawa, na  
której P ańs tw o  je s t  zbudowane, całkiem się 
odnow iła  i zm ieniła  na  taką, k tó ra  je s t  zna­
cznym postępem  w usposobieniu  ludów, któ­
r a  k iedyś będzie uznana za najwyższy czyn­
n ik  ku l tu ra lny ,  gdy  dzieło będzie do końca 
doprowadzone. Także i te narodowości, które 
w A ustry i  skarżą się, są zabezpieczone przed 
tern, że n ie  będą zmuszone pozbyć się swego 
języka i zarzucić własnej kultury  i przed tein, 
by k tokolwiek m óg ł je  uciskać i wydzierać 
im ich  własność. W  A ustry i  powiedziano so­
bie, że musim y dokonać wielkiego dzieła, by 
pokazać światu, ja k  różne ludy pod je d n em  
ber łem  żyją z sobą pokojowo i j a k  swobo­
dnie mogą rozwijać się, czem dają obraz 
współżycia, k tóre  n ie  burzy różnic poszcze­
gólnych  tradycyj i nie obraża uczuć żadnego 
z tych  ludów. J e s t  to dzieło t rudne,  wym aga 
d ługoletn iego pokoju, aby się powiodło; nie 
je s te śm y  jeszcze u celu, czek3 nas  w przy­
szłości jeszcze wiele s tarć , ale m am  to g łę ­
bokie przekonanie  że przyszłość należy do 
tych  idei i jeżeli M onarch ia  dzieła tego do­
kona, to dojdzie do now ego i nadzw yczajne­
go pow ażania  w świeeie. P rzedewszystkiem  
je s tem  pewny, że je s t  to zadanie, k tóre  musi 
być przeprowadzone w środkowej i wschodniej 
Europ ie .  J a k  swego czasu zniesiono okru­
cieństw a wobec ludzkości i dano swobodę 
religii, tak  przyjdzie czas, że A u s try a  będzie 
zb iera ła  owoce swej polityki. P y tam  zaś: czy 
j e s t  to także ideą pańs tw a  niemieckiego?

Przychodzę teraz n a  te ren  śliski,  sądzę 
jednakże,  ż e je s t  dozwolonem, a naw et konie­
cznem, gdy  mówi się o zagranicznej polityce 
w łasnego  P aństw a ,  uwzględniać też opinię i 
prądy, które pow stają  w pańs tw ie  obcem. 
Mogę więc mówić o pew nych objaw ach  opinii 
publicznej w P rusach . Zawsze je s te m  zdania, 
że objawy te  nie uzyskają przewagi,  ale n a ­
c jona lizm  podkreśla  się tam  w sposób, który  
uważać można za przeciw ieństwa tego, do 
czego dążymy w A ustry i  i co w A ustry i uw a­
ża się za postęp kultury .  Jeden  z filozofów 
pruskich  napisał ,  że słabsze ludy muszą być 
wytępione, a mężowie s tanu  powiedzieli tam, 
że idee pańs tw ow e w ym aga ją  środków, z któ­
ry miby u nas  bez ogólnego okrzyku oburze­
n ia  w ystąpić n ie  można. W  tym nacyonali-  
źmie, w tej bezwzględności tkwi znowu n ie ­
bezpieczeństwo dla Austry i Jeżeli się raz 
nacyonalizm w tym  duchu  zaznaczy, to na­
tu ra ln ie  uczucia będą wzburzone i zwiększą 
się trudności w w ypełn ien iu  wielkiego zada­
nia, k tóre  nas  czeka, a naw et może przyjść 
do tego, że ludy w A ustry i  pow staną  p rze­
ciw sobie do walki w kw estyach  zag ran i­
cznych.

Może przyjść chwila, a n ie je s t  ona da­
leka, że nie będzie można spokojnie mówić 
w tem zebraniu, gdy się je s t  Polakiem , lub 
w ogóle S łow ian inem , gdyż w P ru sach  nie 
mówi się jedyn ie  o Polakach, ale od pewnego 
czasu mówi się o s łow iańsk icm  niebezpie­
czeństwie. Polacy będą zmuszeni stać  w je-

| dnym  obozie ze S łow ianam i,  a wówczas pe 
w ne dzienniki powiedzą, że oto je s t  powód, 
dlaczego.... dalej nie chcę o tem mówić.

Co więc m am y czynić? Czy mam radzić, 
abyśm y się wdali w a w a n tu ry ?  Czy m am  
radzić, aby przewrócono wszystko do góry  
nogam i, co robi się w po li tyce?  Nie, tego 
nie uczynię. Chcę tylko dać je d n ą  radę. N a­
leży naś ladow ać politykę zag ran iczną  N ie ­
miec pod je d n y m  względem. W idzimy, że 
państw o niem ieckie n ie  czuje się związane 
is tn ie jącym  sojuszem, o ile idzie o związki, 
t rak ta ty  i przyjaźnie z innem i m ocarstw am i.  
Przeciwnie, ze s t rony  niem ieckiego cesarza i 
kanclerza  widzimy ustawicznie dążenia, aby 
znaleźć sprzym ierzeńców  i przyjaciół. P a m ię ­
ta ją  tam  o tem, by poza obrębem  is tn ie jące­
go sojuszu, co do którego my w Austry i są­
dzimy, źe on zawsze jest jedyny , jak  przed 
laty 30, szukać in nych  rękojmi status quo 
na morzach Bałtyckiein  i Pó łnocnem , szukać 
innych  sprzym ierzeńców i rękojm i status 
quo na  M orzu Sródziem nem . A  czy i my 
m am y rękojm ię przeciw wszelkim zm ianom  
w E urop ie  środkowej, które zdołałyby n a r u ­
szyć rów now agę na  naszą n iekorzyść?  Nic o 
tem  n ie  wiem. M usimy szukać przyjaciół. 
W p am ię tn ik ach  ks. B ism arcka znajduje się 
uwaga, że po lityka au tryacka  by ła  zawsze 
tak  n iepew na, iż wobec tego szukano rease- 
kuraeyi już w czasie miodowych miesięcy 
tró jprzym ierza .  Dziś M onarch ia  austro-węg. 
jest narażona  na n iebezpieczeństwo, że do ­
s tan ie  się w ciekawy rodzaj odosobnienia, 
mianowicie, że będzie m ogła  zyskiwać przy­
jació ł  tylko za pośrednic tw em  Niemiec, że 
Niemcy posiadać będą w całym  świeeie przy­
jaciół, A us trya  zaś z ca łym  św ia tem  będzie 
zaprzyjaźniona tylko za pośredn ic tw em  p a ń ­
stw a niemieckiego. Byłoby to jednakże zu ­
pełne odosobnienie, zupełne pozbycie się 
własnego s tanowiska, co mogłoby w y t łu m a ­
czyć fakt,  iż kanclerz Rzeszy z pew ną non- 
szalancyą przechodzi nad  A us tryą  do po rząd ­
ku i w pewnej mierze postępuje bezwzglę­
dnie. Musimy o tem pomyśleć, że dziś wo­
bec wielkiego rozwoju hand lu  światowego, 
s iła  floty znowu ma ogrom ne znaczenie, j a ­
kiego w 19 stuleciu n ie  miała. M usim y o 
tein  pamiętać, że tylko tam  może rozwijać 
się dobra  polityka, gdzie jes t  się pewnym, 
że się ma poparcie p ieniężne pańs tw , obfi­
tu jących w pieniądze. N iem cy posiadają w ie l­
ki przemysł,  ale może dlatego w łaśn ie  n ie 
są państw em , potężnem co do pieniędy. P ie ­
niądze znajdują się w rękach  Anglii  i F rancy i.  
Spodziewam się, choć n ie  wiem, ja k  nasz 
stosunek do tych obu pańs tw  się uksz ta ł to ­
wał, że M onarch ia  i pod tym względem jest 
zabezpieczona.

M onarch ia  zaw arła  też przed kilku la­
ty  jeszcze przed wojną japońską  bezpośredni 
związek przyjaźni z Rossyą. B ył to krok 
słuszny, a chociaż obecnie siły  i znaczenie 
Rossyi bynajm niej n ie lekceważę, należy j e ­
dnak  przyznać, że to porozumienie nie m a 
tego znaczenia, co przedtem. Rossya bowiem 
po ostatniej wojnie jest zajęta swemi we­
wnętrznym i sp raw am i i n ie może z całym
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(Naśladowane z francuskiego).

V.

(Ciąg dalszy).

W  sąsiednim  pokoju, od którego drzwi 
o tw arte ,m a tka  chrzes tna  i p an n a  Noemi roz­
mawiają pó łg łosem  — to znaczy, w prze­
rw a ch  po d ługiem  milczeniu, zam ieniają  po 
k ilka t reśc iw ych  wyrazów, gdyż nonsensem  
byłoby wyobrażać sobie, że dlatego, iż dwie 
osoby siedzą obok siebie, muszą koniecznie 
paplać bez m iary  i przerwy. W  dodatku, nie 
rozm aw iając  nawet,  wiedzą, że myśli ich  są 
jednakie .  Skupiają się one całkowicie n a  li­
ście, o trzym anym  dziś rano  od mamusi Mini.

Biedna droga m am usia  M in i ! Myśląc 
o niej, m a tka  ch rzes tna  potrząsa g!ow'ą z li­
tością i niezadowoleniem. Za jej czasów, m ło ­
de kobiety nie la ta ły  po ca łym  świeeie, ja k  
dzisiaj. Ale byw ały  mniej zalęknione wobec 
koniecznych  przejść życ iow ych : a tymczasem, 
czuje się, że ona taka rozstrojona, p rzygnę­
biona, ta  b iedna m am usia  Mini, widzi się 
to pomiędzy pochylonemi w dół l in iam i jej 
pisina drobnego  i niewyrobionego. Wszystko 
ją  dziwi, niepokoi, wszystko ją  męczy w tem 
mieście n ieznanem . To miasto dziwaczne, w 
k tórem  słyszeć można wszystkie języki euro­
pejskie, p rzypraw ia  j ą  o zawrót głowy. Świat 
m uzułm ański,  zam knię ty  w sobie, wrogi, prze­
raża ją .  Tatuś, p rze ładow any pracą, in te re ­
sami, je s t  po całych dn iach  nieobecny. A le 
to jeszcze n ie  wszystko. Zapewne nie zostami

w K onstan tynopolu  tylko kilka miesięcy, rok 
może, a później zakopią się w Azy i M nie j­
szej. Tatuś  pojedzie budować m osty  na  rze ­
kach o barbarzyńsk ich  nazwach. Już tutaj 
gorąco n ie  do w ytrzym ania .  Góż będzie do­
piero ta m ?  Ja k  będą żyli pośród tych  n aro ­
dów jeszcze na  pó ł dz ik ich? I  m am usia  do­
daje: „Za jak ich  dni dziesięć trzeba  będzie 
jednak , aby M inia  do nas  przyjechała, bo 
trzeba, aby się przyzwyczaiła do k lim atu, n im  
nadejdzie lato. P an  Geoffroy, k tóry  podją ł 
się nam  ją  przywieść, mówi, że wszystko mu 
jedno, kiedy wyjazd nas tąpi.  M aurycy umówi 
się z n im  lis townie pod tym  w zg lędem 1'.  N a ­
stępują  serdeczne podziękowania. M am usia  
przeprasza za zmęczenie i trudy, które m a­
teczce narzuciła , wyraża nadzieję, że M inia 
nie zanadto kłopotu zrobiła, cieszy się, że 
uwolni mateczkę od tego ciężaru.. .

W iele  ręczy w tym liście nie podobało 
się m atce chrzestnej,  ale koniec ją  po p ro ­
stu oburzył. Ten  M aurycy chyba o sz a la ł ! Za 
czasów matki chrzestnej,  jeżeli rodzicom za­
chciało puszczać się na  aw anturn icze  p od ró ­
że, pozostawiali dzieci w klasztorze. W  takim 
razie mogli, gdy  im się podobało, dać się 
naw et oskalpować. A  teraz, zachciewa im  się 
narażać dzieci na  n iepew ne losy! Bardzo mo­
żliwe, iż M inia z t rudnością  przyzwyczaiłaby 
się do życia w zamknięciu. A le  możnaby 
znaleźć znajomych, lub krew nych , k tórym by 
się j ą  poruczyło. W razie potrzeby sam a n a ­
wet m atka  chrzestna ,  chociaż p ragnę łaby  być 
co rychlej zw olniona z nad to  ciężkiej odpo­
wiedzialności, by łaby  j ą  za trzym ała  przy s o ­
bie. Tak, raczej niż narażać dziecko na  n ie ­
znane losy, uczyniłaby to poświęcenie. A p an ­
na Noemi, z pew nością zgodziłaby się jej w 
tem dopomódz. P a n n a  Noemi po trząsa  en e r­
gicznie g łow ą z góry  na  dół. Rzeczywiście, 
tak, zdolną by łaby  do tej abnegacyi... .

Lecz m atka ch rzes tna  mówi dalej.... Za­
m iast tego, zachciewa im  się sprowadzać 
dziecko do K onstan tynopo la !  — i pod jaką 
op ieką?  P od  opieką pana Geoffroy. M atka

ch rzes tna  i p a n n a  Noemi, podnoszą oczy clo 
nieba, biorąc je  za św iadka podobnej n iedo­
rzeczności.  Czyż on się zna na  dzieciach, ten 
pan Geoffroy? N iechby  tylko Minię ząb za­
bolał,  zobaczyłoby się coby zrobił. -Jest tam 
wprawdzie jakaś  p an n a  służąca, k tóra  ma 
czekać n a  n ich  w Nancy. A le ona się nie 
liczy. P a n  Geoffroy je s t  g łów nym  p rzew odn i­
kiem Mini. A  więc — m atce chrzestnej przy­
kro, że musi to powiedzieć — rodziców, któ­
rzy powierzają swoje dziecko panu Geoffroy, 
ła two określić... . Człowiek, k tóry n ie umie 
naw et usiąść porządnie n a  krześle! Może mu 
się zdaje, że spe łn ia  przyjacielski obowiązek? 
A więc się myli. Bywają odpowiedzialności,  
k tórych  uczciwy człowiek lie powinien  b rać  
na  siebie. Ale on n ie w aha się. Oświadcza, 
że gotów je s t  jechać. Gotów jechać!  A ch !  
m atka  ch rzes tna  n ie  będzie mu ukrywać co 
o nim myśli. I  powiedzieć, że może ten  n ie ­
borak piastow ał n iegdyś myśl szaloną....  Oczy 
matki chrzestnej podnoszą się n a  p o r tre t  K la­
ry  Anieli  a us ta  zacinają się rodzajem zacie­
kłości.  P a n n a  N oemi niech sobie mówi co 
chce :  j(ani jej się śni ust otworzyć) ten  czło­
wiek je s t  albo n iepoczytalny, albo nieucz­
ciwy.

Tymczasem, gdy  myśli matki ch rzestne j 
snu ją  się w ten  sposób w większej części 
w monologu, p rze ryw anym  niew yraźnem  po­
tak iw an iem  pan n y  Noemi, oto n iespodziew a­
ny w ypadek  w ątek  icli przeryw a.

Odzywa się gw ałtow ne  uderzenie do 
drzwi, k tó re  się o tw iera ją  i ukazuje się b a r ­
czysta postać wąsatej kucharki,  Urszuli. M a­
tk a  ch rzes tna  unosi się na  pół w fotelu i 
biednie. T rzeba jak iegoś ważnego zdarzenia, 
aby Urszula wyszła ze swojej kuchni. Gzy 
dom się p a l i?  a może zarzynają księży na 
u licy?  M atka ch rzes tna  je s t  tak  pomieszana, 
że z t rudem  bełkocze.

— Co takiego, U rszu lo?  co tak iego?
Lecz wyraz dzikiej radości pro cienie je  

na g rubych  ry sach  Urszuli. I  w ygłasza  to ­
nem  t ry u m fu :

— P an i  nie wie co się s ta ło ?  T a  k re a ­
tu ra  z góry puśc iła  męża w t r ą b ę !

K rea tu ra  z g ó ry ?  K to? ta.... pani Pć- 
b o r d e ?  U rszu la  potw ierdza i dopełn ia  obja­
śn ien iam i p rzyn ie s ioną  wiadomość.

P a n  deputowany (z jak szyderskim  
uśm iechem  w ygłasza ten  t y t u ł !) m usia ł  wy­
jechać  z domu na dwadzieścia cztery godzin. 
Zaledwie zeszedł ze schodów, pani J?e- 
borde udzieliła dw udniowego urlopu pannie  
.służącej, do k tórej nie m ia ła  zaufania i w 
pół godziny później uciekła z ręczną to rebką  
zam iast pakunków... .  N a  to wszystko, skoro 
kucharka w róciła  i zobaczyła co się dzieje, 
złość j ą  p o rw a ła  i także się wyniosła , zabie­
rając z sobą dość srebra, aby sobie w y n a­
grodzić zasługi, k tórych  przez ca łych  sześć 
miesięcy n ie  o trzym ywała.

— A c h ! bardzo porządni p a ń s tw o !
M atka ch rzes tna  sk łada  ręce.. . Ktoby

się ośm ieli ł  przysiądz, czy w najtajn iejsze j 
skrytce  jej serca n ie  zjawił się b łysk  m śc i­
wego ukonten tow ania ,  widząc ja k  palec Boży 
ukara ł  to grzeszne s tad ło!  Ale co n a jb a r ­
dziej przeważa w jej m yślach, to obrzydzenie 
grzechu, który  sp lam ił dom, w k tórym  ona 
mieszka i szczere politowanie  dla n ieszczę­
snej istoty, k tóra  była zdolną j s p r z e n ie w i e ­
rzyć się w ten  sposób swoim pierw szym  obo­
wiązkom.

P a n n a  Noemi py ta  n ieśm ia ło  :
— A  dzieci, cóż z n iem i się dzie je?
M atka  ch rzes tna  podnosi głowę.
Urszu la  wzrusza ram ionam i z oboję tno­

ścią chłopki. A le  n ie  m a czasu odpowiedzieć. 
H ałas  rozmowy oderw ał M inię od p isan ia  li­
stu. Wszystko słyszała. I  oto ukazuje się we 
drzwiach ze zm ienioną tw arzą  i szepce g ło ­
sem drżącym :

— Och! mateczko, mateczko....

(Oiąg dalszy nas tąp i) .
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naciskiem mieszać się do kwestyj polity­
cznych Europy.

P ra g n ę  gorąco — kończy m ów ca — 
aby przyjaźnie, zawarte z wszystkiemi p ań ­
stwami umożliwiły A ustry i  stosować wobec 
wszystkich narodów  zasadę sprawiedliwości,  
zasadę, ścisłego p rzestrzegania  równych praw  
wszystkich narodów, i by podniosły  ją  do 
znaczenia, które będzie tem  większe, im 
więcej mieć będzie przyjaciół M onarchia  
fcustro-węgierska.

Głosować będziemy za budżetem  M ini­
s te rs tw a sp raw  zagranicznych, ponieważ w ła ­
śnie pragniem y, by M onarch ia  m ogła  zado­
kum entow ać swój w pływ w duchu kultury 
i sprawiedliwości,  w duchu idei, której 
przedstawicie lką być m a i już się s tała ,  m ia­
nowicie pokojowego współżycia różnych n a ­
rodów. Oświadczam w  końcu, że Polacy ty l ­
ko za tak im  sojuszem w przyszłości w ystę­
pować będą mogli, co do k tórego mieć będą 
przekonanie , że także drugie zaprzyjaźnione 
państwo wysoko ten  sojusz ceni i tego so­
juszu szuka i dlatego in te resy  M onarchii  i 
najświętsze uczucia narodów  szanuje, a p ra ­
wa ich nie narusza, (Oklaski).

Dalsze rozprawy.

Del. P i t t o n i  zaznaczył, że socyalni 
demokraci przy osądzaniu polityki zag ran i­
cznej k ie ru ją  się następującemu zasadam i:  
u trzym anie  pokoju, jako w arunku  życia pro- 
le taryatu ,  zniżenie ciężarów wojskowych przez 
rozsądną politykę zagran iczną i ułożenie 
s tosunku  A us tro -W ęgier  do pańs tw  zag ran i­
cznych w ten  sposób, by hande l i p rzem ysł 
doznawały poparcia. Mówca uznaje znaczenie 
trój przymierza. Pożądanem  jest,  by przy za­
chow aniu  przyjaznego s tosunku do wszyst­
kich pańs tw  is tn ia ł  ściślejszy sojusz z p a ń ­
stw am i sąsiedniemi, k tó re  obecnie są zjedno­
czone w  trójprzymierzu.

Wskazuje dalej delega t n a  to, że jeś li  
A u s try a  ma n a  zew nątrz przyjść do znacze­
nia, dbać trzeba o rozwój autonomii n a r o ­
dowej w Austryi.  S tosunek  do W ęg ie r  po­
w in ien  być wzmocniony. A us tro -W ęgry  nie 
m ogą w tró jprzym ierzu odgrywać ro li  p o d ­
rzędnej.  Od tego zaś można się ustrzedz 
przez zawarcie przyj aźniejszego s tosunku  
z W łocham i.

Mówca podnosi b łahość  i r re d en ty  w 
A ustry i  i we "Włoszech i zaznacza, że po­
m yślność A ustry i  leży w rozwoju jej jako 
P a ń s tw a  związkowego narodów. Także W a­
tykanowi n ie  można, zdaniem mówcy, po­
zwolić n a  w pływ anie  n a  s tosunek  A ustro-  
W ęgie r  do Włoch, Chociaż socyalni dem o­
kraci są w opozycyi i n ie  darzą zaufaniem 
ogólnej polityki P. M in is tra  sp raw  zagran i­
cznych, minio! to gorliwie w spółpracować 
będą, póki polityka ta  pozostanie polityką 
pokoju.

Frzem ówienie J E . Jędrzejowicza.
Del. J ę d r z e j o w i c z  poruszył przede-' 

wszystkiem ugodę z W ęgram i,  k tó ra  po w ie­
lu trudnościach  przecież przyszła do skutku, 
s tw arzając ciągłość s tosunków, co przyczynia 
się do gospodarczego i politycznego wzmo­
cnien ia  Monarchii. S tronn ic tw o  mówcy w tej 
mierze n igdy  n ie  robiło  trudności .  J a k k o l­
wiek rolnictwo galicyjskie m a w W ęgrzech  
silnego współzawodnika, s tronnic tw o mówcy 
było zawsze za porozumieniem, ponieważ roz­
dział gospodarczy obu P ań s tw  osłab iłby  ty l­
ko M onarchię.  Gdyby oba P a ń s tw a  pojedyń- 
ezo zaw ierały  trak ta ty ,  toby poniosły  szkodę 
m a terya lną ,  bo n ie  m ogą tego wywalczyć ka­
żde z osobna, co osiąga potężny obszar h a n ­
dlowy. U derzą jąeem  jest,  że jeśli tu  mówi 
się o możliwości ugody po r. 1917, to po 
^rugiej s tron ie  L itaw y życzenie to kry tyku ją  
w  ujemny sposób, a przecież ugoda je s t  i 

b ę d z ie  wolą obu Państw .
Po raz pierw szy Delegacya w  2/s ezS" 

śc iaeh obesłaną je s t  przez Izbę posłów, w y­
b ra n ą  na  podstawie powszechnego g łosow a­
nia. Jeżeli zwolennicy g łosow ania  powszech­
nego mają słuszność, gdytw ierdzą, źe Izba ta ­
ka odzwierciedla praw dziw ą wolę ludu, to 
nie może ta  Izba pozostać także bez w p ły ­
wu n a  skład i n a  ducha D elegac j i ,  a naw e t  
n a  osądzenie polityki zagranicznej.  Mówca 
wita z zadowoleniem  oświadczenie exposó, ia 
stosunek Austro-W ęgier^ do wszystkich m o­
cars tw  tak się. ułożył, iż zapew nione je s t  do­
brodziejstwo pokoju.

Aby rękojm ie te  jeszcze wzmocnić — 
powiada — jes teśm y gotowi w g ran icach  mo­
żności uczynić zadość potrzebom dalszego wy­
ekwipowania armii i floty. Głosy nasze zawsze 
oddawaliśm y za m ocarstwowym stanow isk iem  
M o n a rc h i i , chcemy tej t r a d y c j i  pozostać 
wierni.

Do tego u n m y  wiele ważnych powodów. 
Przedtswszystkiem uczucia n iezm iennej w ier­
ności i miłości wobec M onarchy, k tórem u 
kraj nasz tak  wiele zawdzięcza, i głęboTo od­
czuta potrzeba, silnej A ustry i,  która, ja k  to 
M  w ielokrotnie podnoszono, je s t  ostoją tylu 
narodowości. Celom dalszego rozwoju i po­
myślności M onarchii  p ragn iem y współ j r a c o -  
)vae ofiarować jej m ienie  i krew naszą. Oto 
Je^t usposobienie naszego k raju  i gdyby  nas 
zapytano, dlaczego je s te śm y  dobrymi i w ier­
nym i A ustryakam i,  to można je d n em  słow em

odpowiedzieć: Ponieważ pozwolono nam  być 
dobrymi Polakami. Jeżeli zbada się dzieje 
Galicy;, to n ab ie ra  się przekonania  o tem, 
jak  wiele dobrodzie jstw  w życiu narodów po­
ciąga za sobą wolność narodowa. Kraj nasz 
został przez dziesiątki lat rządów cen tra l is ty ­
cznych prawie do upadku doprowadzony, zu­
bożał pod względem gospodarczym i w kul­
turze pozostał w tyle. Byliśmy w  A ustry i t r a ­
k tow ani jako obcy i odpowiednie do tego 
były na tu ra ln ie  i uczucia narodu. Obraz ten 
obecnie całkiem się zmienił. Dzięki o t rzy m a­
nym  koncesyom narodow ym  i wolnościom 
konstytucyjnym , kraj nasz je s t  dziś w ażną 
częścią P a ń s tw a  i je s te śm y  świadomi obo­
wiązków obywateli P aństw a ,  przejęci u c z u ­
ciami wdzięczności dla Najj. P a n a  i w ierno ­
ści d la Dynastyi.

In n e  państw a, w k tó rych  żyją nasi ro ­
dacy, m ogłyby  wziąć sobie przykład  z tej 
ewolucyi Polaków w A ustry i.  N iestety pro ­
wadzą one in n ą  politykę. M onarch ia  nasza 
potrzebuje t rak ta tów  i sojuszów z pańs tw am i 
zagranicznemu, aby utrzymaó»pokój. Tryjprzy- 
mierze przez długi czas w sposób wyłączny 
było decydującem dla polityki aus tryackiej.  
W osądzaniu tej polityki, jakkolw iek z ’cięż- 
kiem sercem, by liśm y objektywni. Nasza po­
lityka w ew nętrzna  była zawsze polityką p rzy­
jaznego współżycia wszystkich narodów  za­
mieszkujących A ustryę .  N igdy  n ie  byliśm y 
ekskluzywni i zawsze s ta ra l iśm y się łagodzić 
p rzeciw ieństw a narodowe. D la tego n ie  m o­
żna czynić Polakom  zarzutu polityki an t in ie-  
mieckiej.

Jeżeli w m ow ach naszych re p re z e n ta n ­
tów znajdują się s łow a kry tyk i zachowania 
się rządu pruskiego w obec naszych  roda­
ków, to n ie  zw racają się one przeciw  n a ro ­
dowi niem ieckiem u. Uczyniono n am  zarzut 
m ieszania się w sp raw y  w ew nętrzne  obcego 
pańs tw a,  ale niesłusznie, bo n ie  przekroczy­
liśmy gran icy  tego, co je s t  dozwolone. He 
to razy zagran icą  by ły  om awiane in te resy  
obcych pańs tw  i in te resow ano się losami roz­
m aitych ludów, .k tó re  w rozwoju h is to rycz­
nym  i etycznym nie odegra ły  takiej roli, ja k  
Polacy. In te rp re ta cy a  t. zw. m ieszania się w 
in te resy  obcych pań s tw  je s t  zawsze rzeczą 
podmiotową. I leż to razy czytamy, że pa r lam en t  
francusk i zajmuje się wewnętrznerni sprawam i 
Rossyi pańs tw a  zaprzyjaźnionego z sobą. P a n o ­
wie ze s t ronn ic tw a  wszechniemieckiego czę­
sto znajdowali sposobność do omówienia s to ­
sunków poza g ran icam i A us tro -W ęgier  is tn ie ­
jących, a naw e t  wynosili je  i oświadczali, że 
zazdroszczą losu N iem com  tam tejszym . Niech 
nam  będzie wolno współczuć z naszym i ro ­
dakami !

K w estya  narodowościowa, k tó ra  od po­
łowy ubiegłego stu lecia s ta n ę ła  n a  pierw szym 
planie, tworzy problem at,  związany ściśle z 
etycznym i gospodarczym  rozwojem ludzko­
ści. Są pew ne zasady, od k tó rych  nowoży­
tne, n a  m oralności chrześciańskiej zbudowa­
ne pańs tw o  co do sposobu trak to w a n ia  m nie j­
szości odstąpić n ie  może, m ianow icie  wol­
ność religii,  nauka  języka ojczystego i gwa- 
raneya  m ienia . Tego m inim um  egzystencyi 
domagać się, je s t  p raw em  każdego narodu . 
N ies te ty  w obec P olaków  prowadzą sąsie­
dnie pańs tw a  politykę inną .  Teraz zapowie­
dziano us taw ę o wywłaszczeniu, k tóra  burzy 
podstawę w łasności i może pociągnąć za so­
bą nieobliczalne nas tęps tw a .

M ówca wskazuje n a  a r tyku ł  F ra n k fu r­
ter Zeitung  i zauważa, że gdyby  go odczy­
ta ł ,  p rezyden t odebra łby  mu głos. W  a r ty ­
kule tym więcej powiedziano, aniżeli Polacy 
tu  w dyskusyi pozwalają sobie oświadczyć.

S tronn ic tw o  haka tys tyczne  zarzuca P o­
lakom, że m arzą o autonomii narodowej, a 
naw et o pańs tw ie  niezawislem , a więc są 
niebezpieczeństwem dla pańs tw a  n iem ieck ie ­
go. Mówca musi je d n ak  stwierdzić, że Polacy 
w P ru sa ch  żyją spokojnie, pracują, obowiązki 
wobec pańs tw a tak  n a  wojnie, ja k  i w po­
koju w ypełn ia ją  i to tylko zachować p ra ­
gną, co je s t  św iętością dla każdego człowie­
k a :  religię,  język i ziemię odziedziczoną po 
ojcach.

J e d e n  z w yb itnych  właścicieli ziem­
skich w  Poznańskiom  n iedaw no w liście 
o tw artym  zwrócił się do rządu pruskiego i 
w najbardzie j lojalny sposób w yciągnął rękę 
do zgody. I  cóż było odpowiedzią liakaty- 
styc-znych p rzyw ódców ? „Polacy muszą n a ­
przód stać się P rusakam i,  wówczas będzie 
można mówić o pokoju". A  więc żąda się 
wyrzeczenia w łasnej narodowości. To je d n ak  
sprzeciwia się honorowi i moralności.

P. M inis ter  sp raw  zagran icznych  po­
wiedział,  że trak ta ty  n ie  m ogą być zawisie 
od polityki w ewnętrznej — i uczuć narodo ­
wych. S lusznem  jest,  że t rak ta ty  zawierają  
kierownicy państw a, ale n iemniej rzecz pe­
wna, że sojusze, które nie mają oddźwięku 
w uczuciach i przekonaniach narodów, t racą  
n a  swej sile wew nętrznej i znaczeniu i nie 
mogą być t rw a le  utrzymane.

Wobec uwag, zawartych w ezpose co 
do wydalan ia  poddanych  austryackich  z N ie­
miec, s tw ierdza m ówca z ubolewaniem, że 
a k c ja  P. M in is tra  spraw  zagran icznych  n ie  
zawsze zdaje się być szczęśliwą. Wskazuje 
też m ówca n a  wypadek jednego z krakow ­
sk ich  m alarzy, k tóry  udał się do Poznania,

celem urządzenia w ystaw y obrazów, lecz po 
kilku dn iach  pobytu został bez powodu wy­
dalony. A  ja k  mało są ch ron ien i  poddani 
austryaeey, którzy w P oznańsk iem  posiadają 
ziemię, tego dowodzą zajścia dni osta tn ich .

Mówca w końcu wyraża nadzieję, że 
uczucie sprawiedliwości w  narodzie  n iem ie­
ckim weźmie górę. Polityka n ienaw iśc i  n igdy  
nie może przynieść b łog ich  owoców. (Oklaski).

D alsza dyskusya.
Del. N e m e c  żalił się n a  n iedos ta te ­

czną ochronę konsu la rną  robotn ików  w N iem ­
czech, g łów nie  w w ypadkach  słabości i do­
m aga ł się rozwinięcia ins ty tucy i konsulatów  
w in te res ie  robotników.

Del. B a u m g a r t n e r  p ro tes tow a ł  prze­
ciw twierdzeniu  dzienników, że pałace  W a­
tykanu uważane są za w łasność narodu  w ło ­
skiego i wyraził  życzenie, by P. M inister  
spraw  zagranicznych po inform ow ał się w tej 
mierze u rządu włoskiego.

Del. S c h l e g e l  zapy ta ł  P. M in is tra  
spraw  zagranicznych, jak ie  kwestye w edług  
pragm atyk i są wspólnemi.

N a tein dyskusyę przerw ano.
Del. A x m a n n  i tow. w nieś li  in te rpe-  

laeyę do P. M in is tra  wojny z powodu jego 
oświadczenia w komisyi budżetowej, że w 16 
pułkach  zaprowadzono język w ęgierski jako 
pułkowy.

In terpe lanc i  wywodzą, że n iem a  16 p u ł­
ków, w których  trzy czwarte żołnierzy byłoby 
W ęgrów. In terpe lanc i  żądają w yjaśn ień  co 
do zasad, k tórem i kieruje się Zarząd wojsko­
wy przy us tanaw ian iu  języka pułkowego.

Z Delegacyi węgierskiej.
W ęgierska delegacya za jm ow ała  się wczo­

raj budżetem wojskowym.
Sprawozdawca del. O k o l i c s a n y i  za­

lecał przyjęcie budżetu, oświadczając, że co 
do płac oficerów n ie  stawia wniosku, gdyż 
w komisyi objawiła się różnica zdań.

Szef sekcyi w M in is te rs tw ie  wojny H o f ­
m a n  n  udzielał fachowych w yjaśnień.

Del. C h o r i n  om aw iał  sp raw ę dostaw 
wojskowych, poczem obrady  przerw ano.

I i e t ó s j i  t a t I M m j  M y  posłów.
Na wczorajszem posiedzeniu tej komisyi 

p rzem aw ia ł między innym i p. K o l i s c h e r .
Mówca zwrócił się przeciw  presyi, wy­

wieranej przez n iek tó re  gazety n a  czynność 
kom isyi budżetowej, oraz zauważył, że jeżeli 
raz po 10 la tach  budżet m a być uchwalony, 
to każdy poseł m a obowiązek przedłożenia 
zażaleń i życzeń ludności. Mówca zajmuje się 
nas tępn ie  sp raw ą podatku domowo-czynszo- 
wego, żąda, ażeby re fo rm a  podatku bud y n ­
kowego by ła  przeprow adzona jeszcze przed 
ogólną re fo rm ą podatkową i aby odpowiednie 
przedłożenie Rząd ja k  najrych le j w niós ł  w 
Izbie. D om aga się też p. K o lischer  re fo rm y 
podatku płaconego przez spółki akcyjne.

N astępnie  przem aw ia li  pp. M a l i k  i 
H o f m a n n - W e l l e n h o f ,  poczem zab ra ł  
głos P. M in is te r  ska rbu  dr. K o  r y t ó w  s k i ,  
który zaznaczył przodewszystkiem, że już w 
komisyi podatkowej i rolniczej om awiał sze­
roko kwestye, tu w  grę wchodzące, a nadto w 
komisyi budżetowej rozw inął swe z a p a try ­
wania.

Mówca pragn ie  obecnie przedewszy st- 
kiem odpowiedzieć na  zarzut,  jakoby  ze s tro ­
ny Rządu, w p ry w a tn y ch  rozmowach posłów 
i w dziennikach  wyrażono zapatryw anie ,  że 
komi: ya  budżetow a przekracza swą kom pe­
te n c ję  i że za wiele się tu  mówi. P. M in i­
s te r  chce nadto w ystąp ić  przeciw pogłosce, 
jakoby Rząd zam ierzał Izbę odroczyć, aby 
kres położyć n ie  kończącym się dyskusyom 
P. M in is te r  n ic  o tem  n ie  wie, jakoby  k tó ­
ryś z członków Rządu coś podobnego oświad­
czył. P . M in is te r  p ragn ie  gorąco, aby budżet 
p a r la m en ta rn ie  załatw iono, aby Izba wyko­
n a ła  swe prawo kon tro li  i uchw alen ia  bu­
dżetu.

Zaznacza dalej dr. Korytowski, że z oka- 
zyi ank ie ty  rozpoczynającej się 7 m arca  w 
spraw ie  sanacyi f inansów  krajow ych om awia­
n e  będą  rozmaite kw estye podatkowe. P rze-  
dewszystkiem  proponu je  podwyższenie poda­
tku  od wódki celem sanacyi finansów krajo­
wych. R eform a podatku spadkowego p rzyn ie­
sie tylko k ilka milionów. P ro jek t  us taw y o 
podatku budow lanym  zaraz po zebran iu  się 
Rady  pańs tw a  zostanie przedłożony. P rzed ło ­
żenie będzie zawierało  zniżenie podatku  do- 
mowo-czynszowego, jakoteż  zniżenie niższych 
i średnich  k las  ta ry fow ych  d la  budynków  
podlegających podatkowi domowo-klasowemu. 
P. M in is te r  zapowiada dalej us taw ę w sp ra ­
wie opodatkow ania  stowarzyszeń, przyczem 
słuszne życzenia kół in te resow anych  będą 
uwzględnione.

W  prowizorycznych cyfrach podaje P. 
M inister  do wiadomości wpływ y podatków 
za r. 1907, £z czego w y n ik a ,  iż n ie m a  po ­
wodu do obaw, że jednakże  najwyższy w pływ  
podatków  już  przekroczono i d la tego P .  M i­
n is te r  ponow nie  apeluje do rozw agi komisyi

i oczekuje ogran iczen ia  żądań  pod a d r e s e m  
A dm in is tracy i  skarbowej.

Na tem dyskusyę zamknięto.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 10 lutego.

(Z życia polskiego. — Wystawa „Sztuki". — 
P iknik  polski).

(i) Mieliśmy tu jakby  m a ły  sezon pol­
sk i:  we czwartek  o twarcie w ystaw y  „Sztuki" 
naszej w H agenbundzie ,  — w sobotę polski 
piknik.

Odkąd Sztuka polska rozpoczęła swe 
zwycięskie pochody za granicę, odkąd na 
w ystaw ach  w  Paryżu, Dusseldorfie, w Ports -  
mouth, w Londynie , n a  pomniejszych w ysta­
wach w „Secesyi" wiedeńskiej zdobywała 
uznanie dla siebie i dla kulturalnej potęgi 
narodu n a s z e g o : n ie  było zapewne wystawy 
tej sztuki zagranicą, a r tystycznie  tak  jednoli­
tej, tak  zaokrąglonej i taką zam knię tą  całość 
dla siebie stanowiącej,  ja k  obecna w ystawa 
krakowskiego Tow arzystwa „Sztuka" w H a ­
genbundzie w iedeńskim . 858 płócien, p lastyk 
lub grafik  polskich, dobranych  s ta rann ie ,  u- 
m ie ję tn ie  rozwieszonych czy rozstawionych, 
dzieł 48 autorów, p raw ie  wyłącznie żyjących 
lub n iedaw no zm arłych,  to już rzecz wielka, 
czyn i popis artystyczny, mogące snadn ie  
dać obcym prawdziwe w yobrażenie o w spół­
czesnym stan ie  naszej artystycznej produkcyi.

Zastrzegając sobie wyrażenie sądu, o 
ile w ystawie obecnej powiodło się ten  osta­
tni cel osiągnąć, n a  później,  — dzisiaj tylko 
kilka s łów ogólnych o jej otwarciu.

Odbyło się ono w śród  rzeczywistego, 
gorącego za in teresow ania  tak polskiej kolonii, 
jak niemieckiej publiczności, zajmującej się 
rzeczami sztuki. Uprzedzenia, z k tórem i w 
pew nych  kołach i w pewnej części p rasy  wie­
deńskiej przychodzi Polakom walczyć w kwe- 
s tyach politycznych, n ie  zapanow ały  do tych­
czas jeszcze wszechwładnie w  dziedzinie sztu­
ki. I lekroć artyści nasi wystąpili  przed forum 
wiedeńskiem  czy to w pojedynkę, czy też — 
zwłaszcza — w liczniejszych g r u p a c h , kry­
tyka i publiczność tutejsza oceniała  i ocenia 
ich z reguły  nietylko jako ar tys tów  w ogóle, 
ale z ca łą  bezs tronnośc ią ,  a naw e t  z nac i­
skiem jako przedstawicie li indywidualności 
artystycznej narodu  polskiego. Tak je s t  także 
i tym  razem. Ju ż  w przeddzień wystawy za­
m ieściła  W iener A llg . Zeitung  bardzo s y m ­
patyczny, p raw ie  en tuzyastyczny a r ty k u ł  pani
B. Z. fB er ty  Zuckerkandel)  o w ystawie w 
„H agenbundzie" ; w nas tęp n y ch  dn iach  zaś 
wszystkie n iem al dzienniki podały życzliwe 
i pełne  uznania notatki,  a Zeit i Fremden- 
blatt obszerne n aw e t  feljetony.

Także na  otwarcie w ystawy s taw iły  się 
te  koła wiedeńskie, k tóre  z regu ły  asystu ją  
tego rodzaju „ve rn issage’o m “ : a zatem ofi- 
cyalni p rzedstawicie le  państw owej opieki nad  
sztuką w M in is te rs tw ie  oświaty, krytycy, 
znawcy zawodowi, mecenasi i m iłośnicy  sztuk 
pięknych. A  z P o laków ? Można było zapo­
mnieć, że je s t  się w W iedniu ,  tak ie  t łu m y  
publiczności polskiej, podnieconej tryum fem  
kultu ra lnym  naszych artystów, p rzesuwały  się 
przez sa lony  „H agenbundu"  w  czasie między 
godz. 11 przed, a 4 po po łudn iu  w  dniu  6 
b. m. Znajomi ze Lwowa, K rakow a i W a r ­
szawy witali się z radośc ią  z w iedeńsk im i 
przyjaciółmi, — można było myśleć, że się 
jest podczas sezonu w Zakopanem  za jego 
daw nych, dob rych  czasów i że tam  spotyka 
się dawno n iew idziane  twarze, u jrzane  p rze­
lotnie gdzieś, czy to w M iłos ław iu  podczas 
odsłonięcia pom nika Słowackiego, czy u K ry ­
wulta  lub w „Zachęcie" w W arszawie,  czy 
też w Muzeum narodow em  w Krakowie. Ko­
m ite t  urządzający w ystaw ę : pp. Axentowiez, 
Ruszczyc, Pankiewicz  i F rycz,  przy pomocy 
Wyczółkowskiego i i., byli n a  u s łu g i  zw ie­
dzających, dając im  w yjaśn ien ia .  Nastró j p a ­
now ał na  p raw dę  podniosły .

Zain teresow anie  się zaś w ystaw ą n ie  
słabnie ,  lecz raczej w zm aga się z dn iem  ka­
żdym — w szczególności wśród publiczności 
n iemieckiej i przedstaw ic ie li  zag ran icznych  
n a r o d o w o ś c i ; już dotyczas je s t  wielu, którzy 
wystawę, zaledwie od dni pięciu o tw artą ,  po 
dwakroć zwiedzili. Można więc jej snadn ie  
prorokow ać po tężny  sukces m oralny .

Taki sukces — oprócz m aterya lnego  — 
zdobył sobie także sobo tn i  wieczór polski. 
Daw ne bale polskie pozostawiły po sobie 
piękną, potężną tradycyę. Jeszcze dzisiaj W ie ­
deńczycy z chęcią w spom ina ją  te  bale jako 
je d n e  z na jw spania lszych , najbardzie j  c h a ra ­
kte rys tycznych  i d y s tyngow anych  zabaw k a r ­
naw a łow ych  n ad  m odrym  D unajem . P otem  
ciągłość tych  zabaw się  urw ała .  Z jakiegoś 
powodu, k tórego nie umiano mi objaśnić, 
może w sku tek  żałoby narodowej, n ie  u rzą­
dzono balu  w pew nym  roku i już n ie  w ró­
cono do n ich  ; może po p ros tu  n ie  było pó­
źniej komu zająć się ich  urządzeniem  — 
wszak wiadomo, że urządzenie takiego balu, 
zwłaszcza n a  obczyźnie, to  rzecz n ie  bardzo 
ła tw a, ani wdzięczna. N as tępn ie  urządzano

„Gazeta Lwowska" z dnia 13 lutego 1908.
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przez szereg  la t zazw yczaj po dw a w ieczory
m azurowe, w kolach nie tylko polskich, ale 
naw e t  w pew nych  kolach eleganckiej publi­
czności w iedeńskiej dość popu la rne ;  — nie 
m ogły  one je d n ak  co do św ietności iść w 
porów nan ie  z daw nym i balami polskimi. Do­
piero tego roku kom itet,  bardzo czynny i e n e r ­
giczny, począł naw iązyw ać tradyeyg do da­
w nych  balów polskich. Zdecydowano się*je- 
dnak  czynić to ostrożnie — i poprzestano 
na  razie na  formie (piknik),  której treść  
by ła  o wiele rozleglejszą aniżeli nazwa. D la ­
tego s łusznie można powiedzieć, że wieczór 
sobotni,  zabaw a w istocie nadzw yczaj św ie­
tna ,  „przeszedł oczekiwania".

Po raz pierwszy od czasu balów pol­
skich by ł na  wieczorze tym reprezen tow any  
wysoki św iat urzędowy i najp ierw sze tow a­
rzystwo n iem ieckie Wiednia. Oprócz P P .  M i­
n is t rów  polskich JE .  A braham ow icza  i JE .  
dr. Korytowskiego, którzy obaj przybyli z 
małżonkam i, oprócz g u b e rn a to ra  Banku JE .  
dr. Bilińskiego, który  przybył również z m a ł­
żonką a jako prezes Komitetu p e łn i ł  honory  
domu, — n a  bal przybyli JE .  P . P rezyden t 
M in is trów  br. Beck z małżonką, J E .  P. M i­
n is te r  sp raw  w ew nętrznych  br. B iene r th  z 
małżonką, JE .  P. M in is te r  ro ln ic tw a dr. E ben-  
hoch, dalej J E .  Szef  sekcyi w Prezydyum 
E ad y  M in is trów  dr. S iegha r t  z małżonką, 
gen.-porucznik  JE .  V ersbach -H adam ar  z m a ł­
żonką, h r .  L eon  A u ersp e rg  z rodziną, m a ł­
żonka byłego M in is tra  baronow a G lanz-Eiche 
z córką, gen.-por. Lahodzky, członek W y ­
działu kraj. i jeden  z przywódców s t ro n n i ­
ctwa ehrześciańsko-soeyalnych dr. P a t ta i  z 
rodziną i t. d. i t. d. Polscy uczestnicy ze­
b ran ia  umieli  ocenić okazane im ze s trony  
przedstawicieli św iata urzędowego i towarzy 
s tw a niemieckiego względy i witali ich z p e ł ­
ną  wytw ornośei uprzejmością i gościnnością. 
Byli zaś jeszcze na  ba lu :  księżna Adamowa 
Lubom irska ,  JE .  hr. Karol Lanckoroński z 
m ałżonką, JE .  W iceprezes Koła polskiego hr. 
W ojciech Dzieduszycki, baronow a Ziemiał-  
kowska, b. pose ł W łodzimierz Gniewosz z ro­
dziną, szefowie s e k c y i : JE .  dr. Kniazmłucki 
z rodziną. , JE .  br. Jo rk asc h  Koch, JE .  dr. 
Eoża, dr. Ćwikliński, p. Je rzy  Piwoeki z có r­
ką, p. W acław  Zaleski z małżonką, pani Moy- 
sa-Rosochacka z córką, radcy m in is te rya ln i  
p. Kazimierz Gałecki z rodziną, p. dr. Ros- 
sner,  p, W ładysław  Fedorowicz, dr. Breycha. 
K ruger-R honhof ,  Khitsl ,  radca  Dworu p. 
Struszkiewicz, gen. S uchan  z rodziną, gene- 
ra ł-audy to r  Ju liusz  A lb inow ski z córką, prof. 
Kazimierz Pochwalski z żoną, prof. Axento- 
wicz z żoną, hr. Komorowscy, radca sekcyjny 
i szef prezydyum M in is te rs tw a  kolei żela­
znych dr. Geutebruck, pp. Harajewiezowie, 
Dp. Homolacsowie, radcy sekcyjni dr. Marcin 
Szarski z żoną, dr. A ugust  Dobiecki i dr. 
Zygm unt P iła t ,  radca Izydor Decykiewicz, 
pu łkow nik-audytor  Deszkiewicz z rodziną, le­
karz pu łkow nik  dr.  H ordyński,  prof. dr. Hal- 
ban ze Lwowa, pp. Z. Hofmoklowie, H e n ry ­
kowie E ttm ayerow ie ,  W itoldowie Bartoszew­
scy, W aleryanowie M aryańsey, S tanis ław ow ie 
Lewakowsey i w. i.

Tance prowadził  p rzybyły  ze Lwowa 
p. Kazimierz L ang ie  z w ytw ornym  szykiem 
i werwą, znanem i dobrze najp ierw szym  ko­
łom towarzyskim w kraju. Przy mazurze, 
kadry lu  i kotylionie n iósł mu um ie ję tną  i 
dzielną pomoc ro tm istrz  p. Sulirnirski.

Zabawa nadzwyczaj św ietna, elegancka 
i ochocza p rzeciągnęła  się aż do rana. U r o ­
da i p iękne s tro je  pań podnosiły  jej urok.

W  pierwszym kadrylu s tanęło  do ta ń ­
ca przeszło sto par, a wśród n ich  n iem al 
wszyscy w ym ienien i wyżej dostojnicy i ich 
małżonki, oraz „pa tronesy" ,  czyli protektorki 
balu. Oto poczet tych  osta tnich. P an ie :  A n ­
ton ina  z Suchodolskich Abraham owiczow a, 
Józefina Bilińska, h rab in a  M arya Ooudenbo- 
ve-Taaffe, h ra b in a  W ojciechowa Dzieduszy- 
cka, M ichalina z Św ierzawskich K niaziołueka 
h ra b in a  N ad ina  Kolowrat, h rab in a  M arya 
Lariseh ,  księżna H a n n a  L iech tenste in ,  k s ię ­
żna  M arya Lubom irska ,  h rab in a  A n n a  M a­
rya S igray  di San-M arzano, F r ie d a  Versbach- 
i ia d am ar ,  h rab ina  Rudolfowa W rbna z do­
mu Król. W ysokość księżniczka E lw ira  Ba­
w arska  i ba ronow a H elena Ziemiałkowska.

Kom ite t zaś balu, n a  którego czele j a ­
ko P rezes sta ł,  jak  już wspomniano, czcigo­
dny  JE .  dr. L eon  Biliński, tworzyli pp.: puł­
kow nik  Józef  br. Bam berg,  dr. W ito ld  B ar­
toszewski, Karol Bernaczek, dr. Adam Bień­
kowski, ro tm is t rz  Jó z e f  Bi i win, dr. W ilhe lm  
Binder ,  Rom uald  Bubeniczek, Rom an Cień- 
ski, B ron is ław  Czarnecki, Izydor Decykie- 
wiez, dr. A ugust  Dobiecki, R om an Dzie- 
dzicki, S tan is ław  F a ła t ,  ro tm is trz  Karol F ir-  
m ian,  dr. Kazimierz Gałecki, Włodzimierz 
Gniewosz, hr. A dam  Grocholski, dr. W łady­
sław  Harajewicz, porucznik E m a n u e l  Homo- 
lacs, ro tm is t rz  A leksande r  Ja s ińsk i ,  dr. J e ­
rzy Kieszkowski, porucznik W ik to r  Kocha­
nowski, W łodzimierz Konopacki, porucznik  
W itold Kuezewski, dr. J a n  Lewicki, We- 
nan ty  L ityński,  dr. Karol Łoziński, kapitan 
Ju liusz  Malczewski, Zdzisław Mars, J a n  Mi- 
ezyński, Kazimierz Max, Józef  N entw ig ,  J a n  
Orsetti,  dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański,  
dr. Zygm unt P iłat,  kniaź Tadeusz Puzyna,

dr. S tan is ław  R am ułt ,  Tadeusz R i t tne r ,  A le ­
ksander  Rozstocki, podporucznik W ładysław  
Różycki, Tadeusz Sabatowski,  Kazimierz S a­
wicki. dr. Paw eł Spanier,  dr. Leopold  Sta- 
rzewski, Karol S trom enger,  W ład y s ław  S t ru ­
szkiewicz, porucznik  W iktor  Syrz.ystie, dr.  
A leksande r  Turzański,  A leksande r  Wol ko wi­
eki i J a n  Zarański.

Z pośród członków k o m ite tu ,  k tó ry  tak 
pomyślnie wywiązał się z zadania, rozwijali 
najżywszą działa lność i najbardzie j zasłużyli 
się około powodzenia wieczoru pp. E m a n u e l  
Homolaes, oraz Rom uald  Bubeniczek i Tadeusz  
S aba tow sk i .

Lwów, 12 lutego.

—  Kalendarz.
C z w a r t e k  (13 lu tego ) :
Katarzyny. —  Jordana św. — Kyra i 

Joana.
Wschód słońca o god7,ime 6 '42 rano, za­

chód słońce o godzinie 4*36 po południu.

—  Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie jutro, we czwartek, o godzinie 6 wie­
czorem w sali ratuszowej.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We czwartek, doia 13 b. m. prof. gimn. 
F  Nagórzański „O katakumbach" (z obraz, 
świetlic). Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. 
Początek o godz. 6.

Asyst. Bibl. Uniw. dr. J. Hirscliler: „O 
warunkach życiowych zwierząt morskich (z obraz, 
świetlu). Zakład fizyczny Uniw. Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8.

— W Związku naukowo-literackim 
wygłosi we, czwartek, 13 b. m., o godz.inie 8 
wieczorem odczyt prof. Uniw. dr. Rudolf Zuber, 
na temat „Z podróży do Wenezueli i Antylów".

— W Kole literacko - artystyczuem 
tańczono ubiegłej nocy w trzydzieści par do 
świtu. Zabawa powiodła się doskonale. W ostatni 
wtorek projektowany jest  wieczór kostiumowo- 
maskowy.

— Z Kasyna urzędniczego. IV so­
botę, 15 b. m., o godzinie 8 wieczorem: „wie­
czorek biały". Strój frakowy. Lista otwarta do 
piątku.

— Z powodu zawiei śnieżnych na linii
Stryj -Chyrów był ruch pociągów osobowych 
wstrzymany od 10 b. m. wieczorem do 11 b. m. 
rano. Ruch pociągów osobowych między Ja ro ­
sławiem a Rawą Ruską podjęto na  nowo dnia 
11 lutego pociągiem nr. 914. Pomiędzy Dela- 
tynem a Kórosmezó jeżdżą od 10 b. m. tylko 
pociągi osobowe nr. 3.112, 3.113, 3.114, 3.115.

N a  szlaku Chodorów-Halicz podjęto czę­
ściowo dnia 11 lutego ruch pociągów' osobo­
wych pociągiem nr. 315. Na szlaku tym będą 
w ruchu tymczasowo tylko pociągi nr. 311, 
312, 315 i 322.

N a linii Lwów - Przemyśl przywrócono 
z dniom wczorajszym ruch pociągów osobowych 
bez ograniczeń. N a przestrzeni Lwów - Krasne- 
Brody kursują pociącri dzienne nr. 17/1613, 
3/1615, 1614/4, 1616/12. Ruch osobowy mię­
dzy Jarosławiem a Rawą ruską wstrzymano 
z dniem dzisiejszym aż do odwołania.

Na linii Jasło - Rzeszów przywrócono ruch 
ogólny dnia 11 b. m., a na linii J a s ło -N o w y -  
Zagórz z dniem 12 b. m.

Z Krakowa donoszą: Pospieszny pociąg 
lwowski przyszedł dziś rano z półgodzinnem 
opóźnieniem. Inne pociągi od Lwowa przychodzą 
z pownemi spóźnieniami: Dziś spóźnił się także 
wiedeński pociąg pospieszny o 50 minut z po­
wodu przeszkody między Libiążem a Chełmkiem. 
Panują tu dalej silne wichry przy deszczowych 
opadach.

Z Warszawy donoszą: zawieje śnieżne
spowodowały miejscami utrudnienie w komuni­
kacji kolejowej, a nawet częściowe wstrzyma­
nie ruchu. Na niektórych liniach tu i ówdzie 
pociągi osobowe i towarowe ugrzęzły w śniegu 
i trzeba było je odkopywać przy pomocy ty­
sięcy rąk roboczych. Wobec utrudnień ruchu 
władze kolejowe zarządziły nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa. Przy oczyszczaniu torów z zasp 
śnieżnych pracuje około 10.000 robotników.

— Wiec dyetaryuszy magistratu w
sprawie polepszenia bytu odbędzie się dziś, we 
środę, o godzinie 6 wieczorem w magistracie.

— Polepszenie płac służby gminnej. 
Na poniedziałkowem posiedzeniu miejskiej ko- 
raisyi budżetowej uchwalono rezolucję, wzywa­
jącą prezydyum, aby do dwóch miesięcy przedło­
żyło Radzie miejskiej wnioski co do polepsze­
nia bytu służby gminnej i zrównania płac jej 
ze służbą państwową.

—  Lwowska kolej elektryczna prze­
wiozła w  styczniu ogółem osób 710.336. Do­
chód ze sprzedaży biletów wynosił 69.917 kor., 
razem zaś z abonamentem 80,112 kor.

•f* Izabella Włodzlmierzowa z hr. 
Duninów Borkowskich hr. Russoeka, wdowa 
po ś. p. JE .  hr. Włodzimierzu, długoletnim 
prezesie gal. Tow. kred. ziemskiego i gal. Kasy 
oszczędności, dama pałacowa i krzyża gwia-

i ździstego, właścicielka dóbr, um arła  wczoraj po 
krótkiej a ciężkiej chorobie opatrzona św. Sa­
kramentami, przeżywszy łat 87.

Ś. p, Zmarła zajmowała wybitne w to­
warzystwie lwowskiem stanowisko. — Salon 
br. Russoekieh był przez długie lata jednem 
z głównych ognisk życia towarzyskiego. Po 
śmierci męża oddała się hr. Russoeka wyłą­
cznie rodzinie i dziełom dobroczynności, błogo­
sławiona jako opiekunka ubogich.

Ś. p. Izabella hr. Russoeka była matką 
zmarłego przed dwoma miesiącami ś. p. W ła ­
dysława, radcy Namiestnictwa i długoletniego 
kierownika starostwa w Brodach, oraz p. J a ­
dwigi lir. Russockiej, kanoniczki sabaudzkiej i 
p. Artura hr. Russoekiego, podkomorzego i wła­
ściciela dóbr.

Pogrzeb zwłok ś. p. Russockiej odbędzie 
się w piątek, dnia 14 b. m., o godzinie 11 
rano, z domu żałoby przy ul. Zielonej 13 do 
kościoła OO. Bernardynów, a ztamtąd na cmen­
tarz Łyczakowski.

■f* A n t o n i  W a e h n i a n i n ,  radca szkolny, 
emer. profesor gimnazyalny, dyrektor wyższego 
Instytutn muzycznego niskiego, b. poseł do Ra­
dy państwa i Sejmu zmarł wczoraj w 67 roku 
życia.

ś .  p. W aehnianin położył znaczne zasłu­
gi na polu umysłowości ruskiej, pracując od 
r. 1862 jako pisarz i muzyk.

Ciężka choroba zwapnienia aorty, na któ­
rą od dłuższego czasu cierpiał, położyła kres 
jego życiu nagle, niemal wśród pracy,

A  Z n a l e z i o n o : w poczekalni biura mel­
dunkowego dyrokcyi policji ciemny zarękawek 
dam ski; — pulares, zawierający srebrny cienki 
łańcuszek, marki pocztowe, oraz rozmaite za­
piski; — w ul. Kilińskiego czarną torebkę je ­
dwabną.

A  W  u l .  Kazimierzowskiej spłoszyły 
się wczoraj konio Meehla Lebewohla, a pędząc 
na  oślep, wpadły ua przechodzącego tamtędy 
robotnika magistrackiego Fedka Zeleniuka i 
ciężko go potłukły.

Pierwszej pomocy udzieliło mu pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego.

A  Dezerter. Komenda 95 p. p. zawia­
domiła wczoraj tutejszą policje, że onegdaj 
zbiegł z koszar szeregowiec Szmil Gertler vel 
Schussler.

A Nieostrożna jazda. Woźnica Wasyl 
Łazarski jadąc wczoraj nieostrożnie ulicą Het­
mańską, najechał na kilkuletnią córkę kupca 
N. Grrossmana. Dziecko odniosło dość znaczne 
obrażenia.

Niostrożnego woźnice pociągnęła policja 
do odpowiedzialności karno - sądowej.

A W ulicy Karnej znaleziono wczoraj 
na chodniku bezprzytomnle leżącego mężczyzno. 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego odwiozło 
go do szpitala powszechnego. Nazwiska jego 
dotąd nie zdołano sprawdzić.

A  Pogotowie i ratunkowe opatrzyło 
wczoraj dwóch robotników fabrycznych: Piotra 
Janusza  i Ludwika Meiselsa. Pierwszemu ucięła 
cyrkularku w tartaku trzy palce u lewej ręki, 
drugiemu zaś nóż maszynowy uciął palec u 
prawej ręki.

A  Kronika policyjna. W realności 
przy ul. Zamarstynowskioj 1. 24 przytrzymano 
wczoraj po południu Stanisława Grebera, który 
przy pomocy dwu innych rzezimieszków zrywał 
blachę z dachu, aby ją  sprzedać. Grebera od­
dano do aresztów policyjnych, dwaj jogo spól- 
nicy, którym na razie udało się zbiodz, podzielą 
również niebawem los swego towarzysza.

Właściciel piekarni Mojżesz Urioh oskarżył 
wczoraj w policji 1 9 -letniego swego parobka 
Juliana Selmnzera o kradzież gniadego konia, 
wartości 200 koron.

Policya tutejsza aresztowała wczoraj ro­
botnika bez zajęcia Teodora Hałyczyna za zra­
bowanie w ul. Zamarstynowskioj nowej chustki 
służącej Magdalenie Hałuszce.

Z m a r l i  w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, dr. Władysław Balko, adwokat krajowy 
i właściciel dóbr ziemskich, w 68 r. życia; — 
Marya z Tiehyck Gzesakowa, 57 r. życia; — 
Karolina z Grctschlów Czechowa, żona urzędnika 
banku „Slavia“ , w 38 r. życia; — Wiktorya 
Panasówna, w 68 r. życia; — Barbara Krem- 
lowa, żona emer. podurzędnika dyrekcji poczt 
i telegrafów, w 52 r. życia;

w Myślenicach, Tomasz Uchaez, starszy 
oficjał sądowy:

w Podgórzu, Andrzej Gliński, nauczyciel 
szkół wydziałowych, w 65 r. życia;

w Krakowie, Franciszka z Pfersmanów 
May ero wa, wdowa po aptekarzu w 85 r. życia; — 
Grzegorz Józef Chlebowski, kontroler pocztowy, 
w 48 r. życia;

w Warszawie, Wilhelmina Rostafińska, 
m atka dr. Józefa Rostafińskiego, profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, w 90 r życia.

— Z krakowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej. Na wczorajszem posiedzeniu 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej prze­
wodniczący p. Dattuer wykazywał konieczność 
budowy nowego dworca kolejowego w Krakowie, 
poczem oświadczył, że Izba trwa niewzruszenie 
przy budowie kanału W iedeń-K raków i wraz 
z Radą m. Krakowa, m. Wiednia, Izbą han­
dlową wiedeńską i inneini miastami, położonemi 
wzdłuż trasy kanałowej, szczególnie z Ołomuń­

cem. i Opawą, poczyni dalsze kroki w sprawie 
budowy kanału.

W dyskusji  nad temi sprawami zabierali 
głos pp. Zieleniewski i Tadeusz Epstein, po­
czem Izba uchwaliła przyłączyć się do energi­
cznej akcyi w sprawie budowy nowego dworca 
i kanału Wiedeń - Kraków.

Następnie zatwierdziła Izba przeznaczone 
do przedłożenia Ministerstwu dwa referaty, a 
mianowicie kierownika biura dr. Benisa z opi­
nią Izby o p r a c y  domowej i sekretarza p. Be­
reś a w sprawie reformy staeyj doświadczalnych.

— Samobójstwo. Z Krakowa donoszą: 
W jednej z tutejszych łazienek powiesił się 
wczoraj handlarz mąki Rosonzweig. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

— N a  k a r ę  ś m i e r c i  przez powieszenie 
skazał wczoraj trybunał sądu przysięgłych w 
Krakowie Franciszka Kryzę z Fleszowa za za­
mordowanie teścia.

O i y  ICfB.

§ W B o r y s ł a w i u  spłonął onegdaj 
szyb na kopalni nafty firmy „Bogusz i Sro­
czyński".

§ Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
Onegdaj nad ranem pociąg osobowy nr. 20, 
idący do Krakowa, przejechał na stacyi Podło­
że robotnika Józefa Siwka z Baryezowa ad  
Niepołomice. Siwek zginął na  miejscu.

§ S a m o b ó j s t w o .  W Jażowie starym, 
powiatu jaworowskiego, zastrzelił sie onegdaj 
6 2 -letni włościanin Ołeksa Kit. Samobójstwa 
dokonał w stanie nietrzeźwym.

K rom ka z a g ra n ic z n a .

* N o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  b u ­
d o w l a n e  w W e n e c y i .  Od czasu zawalenia 
się słynnej dzwonnicy św. Marka w Wenecyi, 
nieustannie powstają nowe niebezpieczeństwa 
dla historycznych gmachów tego miasta. — 
Obenio komisya rządowa stwierdziła, że słynny 
pałac „Fondaeo dci Tedesehi" jest silnie uszko­
dzony i zarządziła natychmiastowe roboty około 
jego odnowienia. Znajdujące się w nim biura 
pocztowe i telegraficzne przeniesiono do innego 
domu, a kupcom, posiadającym sklepy na par­
terze, wypowiedziano.

* Z a m o r d  o w a n y p r z e z  s y n a .  — 
Z LouisYiilc, w stanie Kentucky, donoszą do 
pism londyńskich, że bawiący tam książę Hargis 
został zamordowany wystrzałem ze strzelby przoz 
własnego syna. Powodem morderstwa było to, 
że ojciec nie chciał dalej dawać synowi pie­
niędzy na hulanki.

* B i l e t  b e z p ł a t n y  do  t e a t r u  d l a
N a p o l e o n a  B o n a p a r  t  e g  o. W archiwach 
Kojuedyi Francuskiej w Paryżu odnaleziono 
w tych dniach w stosie starych papierów kartę 
7, napisom : „Bilet wolnego wejścia dla Napo­
leona Bonapartego, ważny na dzisiejsze wido­
wisko wieczorne. Talma". Bilet ten został N a­
poleonowi wydany, gdy był jeszcze podporu­
cznikiem artyleryi i musiał,  przy swojej na ­
miętności dla teatru, która z jego środkami ma- 
teiyalnymi pogodzić sic nie dała, korzystać 
z uprzejmości Taimy. Syn znakomitego aktora 
opowiada, żo prośby Napoleona były tak czę­
ste, iż nużyły artystę, tak, że nieraz mówił do 
dzieci na przechadzce: „Przejdźmy na drugą 
stronę ulicy. Idzie tu Bonaparte i będzie znów 
prosił o bilet do teatru".

* N a j w s p a n i a l s z y  e g z e m p l a r z  
k o r a  nu,  znajdujący się w rękach europejskich, 
został skradziony z biblioteki w Iieggio di Ca- 
iabria. Kradzież wykryto dopiero ouegdaj; na 
ślad sprawców będzie trudno natrafić, ponieważ, 
jak  się okazało, od dłuższego już czasu kon­
trola wspaniałego zbioru manuskryptów była 
bardzo niedostateczna.

M s f i  |
i i

»p«lnisehe Post« nr. 6 (Wiedeń). Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w takiem położeniu poli- 
tyeznem, ja k  obecno, pismo polskie, wydawane 
w języku niemieckim, stara się systematycznie 
oświetlać stosunek Prus do Polaków, pouczać 
ogół europejski, jaki przewrót w pojęciach ety­
czno - kulturalnych i w ustroju gospodarczym 
wywoła ustawa pruska, wywłaszczająca roini- 
ników polskich. Artykuł wstępny omawia zatem 
przebieg dyskusji  w Delegacji austryackiej w 
sprawach polityki zagranicznej. Dalszy ciąg an­
kiety Sienkiewicza poucza Niemców, co o anti- 
polskiej akcyi P rus  współczesnych myślą F ran ­
cuzi, Niemcy,‘ Włosi. List berliński iuformujc 
o niepomyślnym stanie finansów niemieckich i 
pruskich. Posłowie dr. German i dr. Toma­
szewski drukują cenne uwagi o reformie szkoły 
średniej. Pani Marya Chybińska ogłasza bardzo 
udatną sylwetkę malarza W ładysława Olewiń­
skiego. W rubryce ekonomicznej obraz sytuacyj­
ny z giełdy wiedeńskiej i początek spraw ozda­
n ia (w streszczeniu) dr. A. Benisa z Krakowa
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o reformie ustawodawstwa górniczego. Prócz 
zwykłych rubryk w odcinku przekład „Cnoty" 
Gabryali Zapolskiej.

& e p o r t :n i r  T e a t r a  M ie js k ie g o  w e  Ł w ow ii ' .
Dziś, we środę, po raz trzeci „Złodziej", 

sztuka w 3 aktach Henryka Bernsteina.
We czwartek, po raz pierwszy prolog 

trylogii Pierścień Nibelnnga: „Złoto Renu", w 
8 aktach Byszarda Wagnera, przekład Ale­
ksandra Bandrowskiego. Gościnny -występ Ale­
ksandra Bandrowskicgo. W  innych partyach 
wystąpią pp. Wisting, Szymanowska, Markó- 
wna, Hondrichówna, Lachowska. Okoński, Mos- 
soczy, Ludwig, Paszkowski, Hajek, Jeliński,  
Miłosza. Reżyseruje p. Ploryański, dyryguje p. 
Bibera. Nowe dekoracye wykonane przez art.- 
mal. p. Stanisława Jasieńskiego.

W piątek, po raz pierwszy „Jej siostra" 
(Sa Soeur), kosiedya w 8 aktach Pr. Bernar­
da, z udziałem pp. Gostyńskiej, Jankowskiej,  
Ogińskiej, Czaplińskiej, Karszo, Poleskiej, Ro- 
mauowej, Nachornównej, Nowackiego, Hierow- 
skiego, Kwiatkiewicza, Dobrzańskiego, W a­
lewskiego, Kęckiego, Buszczyca i innych. Be­
żyseruje p. Nowacki.

W sobotę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu, dla młodzieży szkolnej „Wesele", dra­
mat w 3 aktach, przez Stanisława W yspiań­
skiego.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz drugi „Złoto Bonu" Byszarda W a­
gnera. Gościnny występ Aleksandra Bandrow­
skiego.

W  niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Sen nocy letniej", komedya w 5 aktach 
Szekspira, muzyka Mendelssohna.

W  niedzielę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz dziesiąty „Czar walca", operetka 
w 3 aktach Oskara Strausa, z panią Kli­
sze wską.

W poniedziałek, po raz drugi „Jej sio­
stra" , komedya w 3 aktach Pr. Bernarda.

We wtorek, po raz trzeci „Złoto Benu", 
Byszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksan­
dra Bandrowskiego.

(Ciąg dalszy).

Gdy powróciłam do obozu, 0 .  Benve- 
nuto  b y ł  już ta m  w charak te rze  naczelnego 
kapelana.  G ene ra ł  u m a r ł  w dwie godziny po 
moim odjeździe. P ochow ano go p ie rw otn ie  
w Górach.

A u to rka  dziennika podaje, że żołnierze 
Bończy w obawie, aby zwłok jego nie spro­
fanow ano, wygrzebali  je  i przenieśli do Ko­
niecpola. Opisuje przytem, że żołdaetwo, zna­
lazłszy g rób  pusty, mszcząc się za to, że uda- 
rem niono  ich zam iar  profanacyi,  powiesiło 
proboszcza za karę , iż pozwolił n a  wywie­
zienie zwłok. M atka  proboszcza, m ająca lat 
siedm dziesiąt pięć, zm uszona być obecną przy 
egzekucyi syna, nie mogła przen ieść  tego w i­
doku i skona ła  n a  miejscu. W ydaw ca  dzien­
niczka panny  Lix  zamieszcza przy tem  n o ta ­
tkę biograficzną Bończy, zowiąc go K onradem  
Błaszczyńskim. — Był to jednak , jak  wiado­
mo, pseudonim. W  rzeczywistości gen. Boń- 
cza nazyw ał się K onrad Tomaszewski. Skoń­
czywszy szkołę ar ty lery i  w P e te rsbu rgu ,  w7 
chwili w ybuchu pow stan ia  był kap i tanem  
wojsk rossyjskich. W  p o w ita n iu  m ianow a­
ny  wojewodą w o jennym  płockim k ilka ty g o ­
dni b ro n i ł  się mężnie przeciw cztery razy 

. s ilniejszym zastępom rossyjskim, nas tępn ie  
połączywszy się z Langiewiczem  by ł jego 
ad ju tan tem . W  chwili zgonu m ia ł  zaledwie 
la t  30.

Przytoczony epizod walki pod Górą 
wzm iankow any też jest i w innych  r e la c ja c h ” 
chociaż nazwisko panny  Lix  n ie  je s t  tam  w ym ie­
nione. Potw ierdza ją  one je dnak ,  iż ktoś „jakiś 
w łośc ian in"  — za takiego więc wzięto boha­
te rską  F rancusko  — ostrzegł” gen. Bońeze o 
Zasadzce. W  „P am iętn iku  pow stańca" a także 
w „Zapiskach o pow stan iu  po lsk iem " Berga 
(tom III .  s tr .  245) czytamy co nas tępu je :

N ajenergicznie jszym  przeciw nikiem  Boń- 
czy by ł porucznik  Pleskaczewskij,  dowódca 
trzeciej kom panii strzeleckiej w halickim  puł­
ku piechoty. Ten  w czerwcu przez k ilka ty ­
godni ugan ia ł  za by łym  płockim wojewodą, 
w czem mu dopomagało kilka kolumn rucho­
mych, w ysyłanych  różnymi czasy z Kielc, 
^ u i a  13 czerwca Bończa w yparty  ze wsi 
Busanowa, w powiecie opoczyńskim, cofał się 
“o Przysuchy, lecz tam  spotkał się z in n ą  
j^chom a kolum ną i doznał dotkliwej porażki. 

wrócił się więc n a  południowy zachód i la- 
®ami doszedł do P rad ly ,  ztam tąd do Chro- 

tza i Pinczowa, ledwie na  chwilę zatrzymu- 
w c się w tych miejscowościach. Oddział upa- 

a* ze znużenia, ludzie zasypiali n a  koniach.
Bończa chory i podupadły  n a  siłach, 

? le mógł u trzym ać się na  siodle i wózkiem 
jecha ł  za oddziałem, pogrążony w ponurych  

umaniach. Zm ierza ł  do fo lwarku Góry, w 
Powiecie miechow skim , gdzie spodziewał się

czas jak iś  wypocząć, uprzedzi'wszy kogo po­
t rzeba  o sw em  przybyciu.

Lecz Pleskaczewskij n ie spuszczał B oń­
czy z oka i przejął kartkę , zapowiadającą jego 
przybycie do Góry n a  dzień 18 czerwca. Do­
pad ł  więc tam  dnia 17 w nocy n a  fo lw ark 
i ukrywszy sw ych  ludzi w zabudowaniach 
folwarcznych, oczekiwał przybycia zapowie­
dzianych powstańców. Jakoż d. 18 czerwca 
nad  ranem  żandarm i Bończy ukazali się przed 
folwarkiem, l e c z  j a k i ś  w ł o ś c i a n i n ,  któ­
ry  spostrzeg ł w nocy przybyw ających  n a  fo l­
w ark  BossyaD, ostrzegł pow stańców o grożą­
cej zasadzce i ci pospiesznie zawrócili do 
najbliższego lasu. P leskaczewskij skoczył im 
n a  przełaj i z ty ln ą  s trażą  stoczył potyczkę 
krwawą, w której Bończa sk łu ty  pikam i i 
bagne tam i n a  płaszczu został uniesiony przez 
swych żołnierzy z placu boju. Złożony w są­
siednim  dworze, mimo naj troskliwszej pomo­
cy lekarzy, sprow adzonych  z Krakowa, d. 19 
czerwca wyzionął ducha i został pochow any 
w miejscowym parafia lnym  kościele. W  p o ­
grzebie wzięło udział do 20 okolicznych księży i 
t łum y ludu. T rum nę  okry tą  kw iatam i n iesio­
no n a  ram ionach  przeszło pół mili na  cm en­
tarz parafialny. W  pogrzebie wzięli udział i 
Żydzi, którzy nadto  z polecenia rab ina  odbyli 
czterodniową żałobę. N ad pozostałym oddzia­
łe m  — twierdzi B erg  — objął dowództwo 
ro tm is trz  Dzianott.

Lecz wróćmy do dziennika pan n y  Lix.
Po moim powrocie do obozu — pisze 

ona — chcia łam  n a tychm ias t  odjechać ze 
szwadronem do Szyc, aby osłonić ucieczkę 
h rab iny . Lecz g e n e ra ł  rossyjski,  stojący na 
czele załogi w Kielcach, nie p rzestaw ał nas  
śledzić i prześladować i dopiero w dni p ię­
tnaście potem mogłam  uskutecznić mój plan. 
Żołnierze moi, widząc m nie  zawsze z ch m u r­
nie nastroszonem i brwiami, a to w tym celu, 
by ich trzym ać od siebie zdaleka, przezwali 
mnie Michael P onury  i tem  nazw iskiem pod­
p isyw ałam  wszystkie moje rozkazy. Gdy w re ­
szcie zdołaliśmy zmylić nieprzyjac ie la  c iąg ły­
mi m arszam i i kontrmarszarni,  udało się nam  
skierować ku Szyczom, gdzie przybyliśm y po 
dziesięciogodzinnym marszu. Rozłożywszy o- 
bozem moich żołnierzy n a  łące o dziesięć 
m inut od pałacu, udałam  się tam w tow a­
rzystwie tylko mego o rdynansa ,  k tórego po­
zostawiłam na straży u bram y.

Pros i łam  o rozmowę z h ra b in ą  w im ie­
niu M ichaSla Ponurego . Lokaj, n ie  poznając, 
w prowadził  mnie do salonu, słabo oświetlo­
nego lampą, k tórej c iem ny abażur nie po­
zwalał dobrze rozróżniać przedmiotów. Osu­
nęłam  się na  fotel, cisnąc ręką  mocno bi­
jące serce. N iebaw em  ukazała się h rab in a  w 
towarzystw ie siostry pani Ż. Po zwykłem 
powitaniu , panie te p rosiły  m nie  o zajęcie 
miejsca, a gdy pomimo to s ta łam  w m ilcze­
niu, patrząc  n a  nie pełnem i łez oczyma, 
zwróciły na  m nie  baczniejszą uwagę. I  n a ­
gle okrzyk w ydar ł  im się z piersi. Rzuciły 
mi się w objęcia. U cie rp ia łam  już by ła  m o­
cno od zimna, g łodu i trudów, ale ta  chwila 
w ynagrodziła  mi za wszystko. W pięć m inut 
potem otoczyły mię dzieci. Najm łodsza w d r a ­
pała mi się n a  ko lana  i rączętam i objęła 
mnie za szyję; Zosia wzięła na  g łowę mój 
he łm  i p rzypa tryw a ła  się sobie w lustrze, 
mówiąc, że w ygląda jak  M inerw a, S taś  od­
p ina ł  mi pałasz, a S tefan  us iłow ał to samo 
uczynić z ostrogam i.

Noc tę  spędziliśmy częścią n a  rozmo­
wie, częścią na  przygo tow an iach  do w yja­
zdu, a nazajutrz  o świcie powóz h rab iny ,  
otoczony zbrojną eskortą ,  k ie row ał się ku 
granicy .

Pozostaw iłam  moich żołnierzy o ćwierć 
mili od M.... (nazwisko miejscowości prze- 
kpBJme) i przebrawszy  się w suknie  cywil­
ne, tow arzyszyłam  tym  paniom  do stacyi 
kolejowej, gdzie za ję łam  się pasportam i,  b a ­
gażami, b ile tam i z tym gorączkow ym  pospie­
chem osoby, k tóra  usiłuje zapomnieć o tem, 
że rna do spe łn ien ia  ciężkie zadanie. Gdy 
sygnalizowano pociąg, wyszłam z tem i pa­
niami na  peron, a gdy pociąg nadszedł w y­
b ra łam  im  w agon osobny i um ieśc iłam  je  
tam  wraz z dziećmi.

— A  teraz żegnam  pan ie  — rzekłam, 
w yciągając  rękę. Je s teśc ie  po za obrębem 
niebezpieczeństwa, dzięki Bogu. Baczcie o 
m n ie  nie zapominać... .

Z am ilk ły  w  osłupieniu.
— Ależ, Misza, oz wala się h ra b in a , '  

nic pojedziemy bez ciebie. To żart  zbyt o- 
k ru tny . N iepodobna, abyś została- w kraju, 
gdy m y  go opuszczam y; cóżby cię mogło  tu  
zatrzymywać ?

— Zatrzym uje m nie słowo dane  um ie­
raj ącemu gene ra łow i....

— Ależ drogie dziecko ! To okropne.  
Jakżeż chcesz, abyśm y swobodnie mogli u- 
żywać wolnoabj, takim  kosztem zdobytej ?

P an i  Ż. nie przemówiła ani słowa. Była. 
w prost zgnębiona, wzrok jej s ta ł  się sz ty ­
wnym i gorączkowym; ręka jej śc iskała moją 
kurczowo. Była  jak  posąg blada.

Rozpacz m nie  ogarn ia ła ,  lecz w obawie, 
aby ta  scena n ie  śc iągnę ła  uwagi szpiegów 
rossyjskich, oddaliłam  się pod p re teks tem  
zssiągnięeia jakiejś  informacyi.  Gdy w róci­
łam, pociąg już wyruszał. Te pan ie  ” s tanę ły  
w drzwiach w agonu ;  po raz osta tn i uśc isnę­

ły  się nasze dłonie.. ..  D ługi czas śledziłam 
wzrokiem pociąg unoszący te  dwie kobiety 
i te  dzieci, wszystko, co ukocha łam  n a  świę­
cie. U słyszałam  jeszcze moje imię, wykrzy­
knięte  z łkan iem  — i już n ic  więcej. S ta łam  
n ieruchom a, bez głosu i wzrokn, jak b y  pio­
runem  rażona. Odgłos gw ałtow nej sprzeczki 
w yrw ał m nie  z tego bolesnego odrętwienia, 
Obróciłam się i u jrza łam  żołnierza, okry- 
tego pyłem, w zdartym na s trzępy  m undurze, 
k tóry  wydzierał się dwom urzędnikom  kole­
jowym.

— Kogo szukasz? — spy ta łem  żołnierza.
— M ichaela Ponurego.. .
— To ja  jestem .
— Zatem spiesz się p a n !  — zawołał. 

Pod Koniecpolem w re  b itw a z przemożnerni 
siłami. Jeś l i  do dwóch godzin nie n ad b iegną  
posiłki, wszystko będzie s tracone.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

C. k. uprzyw.

Assicurazioni Gtenerali w Tryeście
założona w roku 1831.

G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  i 
B u k o w i n y ,  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  

S ł o w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 468.
W  miesiącu styczniu 1908 w dziale 

ubezpieczeń na życie podano 1 .655 wniosków' 
na sumę 13,525.697 koron 50 hal., a wysta­
wiono 1.400 polie na sumę 11,468.405 koron 
26 hal.

Od dnia 1 stycznia 1907 do 31 grudnia 
1907 wniesiono 18.845 wniosków na sumę 
154,968.405 koron 28 hal., i wystawiono w tym 
czasie 16.167 polic na sumę 135,170.702 ko- 
rou 65 halerzy.

Zgłoszone od 1 stycznia 1908  r. szkody w 
tym dziale wynoszą 814 .199  koron 44 ha­
lerzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, -wynosił w dniu 31 grudnia 1906 r. 
849,570.242 koron 52 hal. w kapitałach i 
1,666.993 kor. 87 h. w rentach, na 117.600 
policach, na co rezerwowano w  gotówce 
234,205.259 kor. 55 h. Zapłacone szkody w r. 
1906 w dziale życiowym wynoszą 13,528.622 
kor. 23 h., a w wszystkich działach od czasu 
założenia Towarzystwa (1831 r.), według co­
rocznych , wykazów, wypłacono 861,570.345 
kor. 95 hal.

=  N a j j .  P a n  udzielił Najw. sankcyi 
uchw alonym  przez Sejm galicyjski ustaw om  w 
spraw ie  zezwolenia gm inom  P osada  olchow- 
ska, w powiecie sanockim  i Zabłocie, w po­
wiecie żywieckim, n a  pobór op ła t  gm innych  
od psów.

=  P a r l a m e n t  E z e s y  n i e m i e ­
c k i e j  p rzy ją ł  wczoraj w trzeefem czytaniu 
dodatkowy akt do brukselskiej konw encyi cu­
krowej wraz z w niosk iem  p. B asse rm anna .

K o m is ja  budżetowa p ar lam en tu  n ie m ie­
ckiego obradow ała  wczoraj n ad  e ta tem  spraw  
zagranicznych. N a zapytanie p. E rz b e rg e ra  
w kwestyi m arokkańskie j,  odpowiedział s e ­
k re ta rz  s tanu  Schon, że kierunek, nad a n y  
przez kanc le rza  Rzeszy, k*. B uelow a, w po­
lityce, m arokkańskiej,  będzie i nada l  roz­
strzygał.

' =  S u f r a ż y s t k i  a n g i e l s k i e  d e ­
m onstrow ały  wczoraj przed gm achem  p a r la ­
mentu  w Londynie  i u siłowały  dostać się 
do wnętrza. 12 kobiet aresztowano.

Z L i z b o n y  donoszą :  Zwłoki dwóch 
m orderców króla, oraz trzeciej osoby, zabitej 
podczas zamachu, p rzeniesiono z t ru p ia rn i  n a  
cmentarz. W  okolicy t ru p ia rn i  i cm entarza, 
oraz na  kilku  innych  miejscach, k tórędy 
przejeżdżał wóz ze zwłokami, zarządzono 
nadzwyczajne środki ostrożności, celem u trzy ­
m an ia  porządku.

In fa n t  Karol w yjechał  (wczoraj popo łu ­
dniowym  pociągiem.

Wiedeń, 12 lutego. Subkom ite t komisyi 
wojskowej austryackiej D elegac j i  odbył wczo­
raj posiedzenie, na  k tó re  przybyli także P. 
M in is te r  h and lu  F ie d le r  i zastępca M in is te r ­
stwa ro ln ic twa. P rzedm io tem  obrad by ła  od­
powiedź d an a  przez P. M in is tra  wojny na 
rezolucję , uchw aloną przez poprzednią  Dele- 
gacyę co do kwestyi dostaw  wojskowych.

Obrad nie ukończono, dalszy ciąg dziś 
po południu.

Kraków, 12 lutego. (Tel. p r y  w ) .  Wczo­
raj przejechało tędy  szupasem około 40 R u ­
sinów. W yjechali oni byli z Kałusza p j§  
przewodnictwem  jakiegoś Żyda do Czech na  
roboty. Gdy roboty nie znaleźli , pośrednik  
uciekł, a oni pozostali bez g rosza i trzeba 
ich było  odesłać szupasem do domu.

K r a k ó w ,  12 lutego, ( l e i .  pry  w .'). Dziś 
o godz. 8 rano sygnalizowano wielki pożar 
n a  dw orcu towarow ym  k ra lo w sk h n .  Z apaliła  
się tam  ropa. która z pękniętej •y s te rn y  cie­
kła  od niedzieli n a  tor. P rzyczyną  zujlcia, 
się jej b y ł  żarzący węgielek, w ypadły  z p rze­
jeżdżającej lokomotywy. Pożar  groził  n iebez­
pieczeństwem  dwom. wagonom z trzodą, k tó­
re s ta ły  w pobliżu. S łużba u ra tow a ła  trzodę 
już z opaloną szerścią  i ugas iła  pożar. Do 
pożaru wyrusząTy wszystkie cztery p lu tony  
straży pożarnej.

Wiedeń, 12 lutego. Wiener Ztg. og ła ­
sza: Najj. P a n  zezwolił dr. Rogerowi bar. 
B a  t t  a g i  i i  n a  przyjęcie urzędu włoskiego 
konsula honorowego we Lwowie.

Wiedeń, 12 lutego. P. M inis ter  Gess- 
m ann  ponow nie zapadł n a  influencę.

Wiedeń, 12 lutego. Gorresp. A u stria  
donosi,  że ukończono już obrady  w sprawie 
określenia  kom p e ten c j i  M in is te rs tw a  pracy.

Wiedeń, 12 lutego. A r ty s ta  d ram a ty ­
czny K raste l dziś um arł .

Wiedeń, 12 lutego. N a  wczorajszem 
posiedzeniu R ady  miejskiej w iceburm istrz  dr. 
P orzer  oświadczył, że w ys ła ł  te leg ram  kon­
dolencyjny  do L izbony i że o trzym ał od­
powiedź. B urm is trz  dr. L uege r  o trzym ał u r ­
lop cztero do sześeio-tygodniowy.

P r a g a ,  12 lutego. Żaden ze słuchaczy 
tut. czeskiej Po li technik i  n i e ’przybył dziś na  
wykłady. Po po łudniu  odbędzie się ogólne 
zgromadzenie, n a  którem  omówione będą 
braki i zażalenia.

Berlin, 12 lutego, ( le i .  p r y  w.) N a  
polskim wiecu protestu jącym  przeciw p ro ­
jektom antipolskim, po n ad e r  dosadnem  ich 
scharak teryzow aniu  przez mówców, 4.000 
zgromadzonych uczestników uchw aliło  rezo­
luc ję ,  p ro tes tu jącą  ja k  najenerg iczn ie j p rze­
ciw ukrócaniu praw  Polaków  i wzywającą 
Koło polskie w parlam encie ,  aby rządowi 
niem ieckiem u uroczyście oświadczyło, że i w 
razie uchw alen ia  tego bezp raw ia ,  P o lak  
n igdy N iem cem  się n ie stanie.

Berlin, 12 lutego. Nor d l .  A llg . Ztg. 
ogłasza umowę, zaw artą  między N iemcami, 
F rancyą ,  A ng lią  i Rossyą a Norwegią, p o rę ­
czającą Norwegii całość obszaru w zam ian 
za zobowiązanie się jej, że żadnem u m ocar­
stwu nie odstąpi swego te ry toryum , ani też 
nie pozwoli na  jego okupację ,  lub zajęcie na  
inne celf? T rak ta t  obowiązuje na  przeciąg 
lat 10.

Gtenua, 12 lutego. F ra n co  z rodziną 
przybył tu. Oświadczył on k ilkakrotnie, że 
po tragedyi lizbońskiej zupełnie wycofał się 
z polityki.

Londyn, 12 lutego. Zwolenniczki p r a ­
wa g łosow ania  kobiet urządziły wczoraj burz­
liwą dem onstracyę przed par lam en tem  i 
chciały  wedrzeć się do sali posiedzeń Izby 
gm in.  Polieya z trudem  je  odparła .  54 ko­
b ie t aresztowano.

Madryt, 12 lutego. D zienniki donoszą, 
że rząd francuzki zwrócił się do h iszpań­
skiego z żądaniem, aby H iszpania wzięła ży­
wszy udział w sprawie m arokkańskie j i wy­
sła ła  wojsko do M arokka. R ada  m in is trów  
uchw aliła  je d n ak  ograniczyć się, ja k  dotąd, 
do o rgan izac ji  po lic j i .

Położenie w K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m  
i w ?7;;s?:yL

Petersburg, 12 lutego. (Tel. p r y  w.) 
W osta tn ich  czasach zarządy m iejskie w 
Królestw ie Polsk iem  i n a  L itw ie  czynią s ta ­
ra n ia  w m in is te rs tw ie  o pozwolenie na  p rze­
kształcenie 3 i 4-klasowych szkół miejskich 
n a  progimnazya, lub szkoły rea lne .  M in i­
s te rs tw o postanowiło  pozwalać n a  p rzekszta ł­
cenie szkół niższych n a  ś redn ie  tylko w  r a ­
zie, gdy m iasta  w dosta teczny sposób pod­
trzym ywać będą szkolnictwo niższe.

Petersburg, 12 lutego, ( le i .  p ry  w.). 
Skarga am basadora  francuskiego Bom par- 
da przeciw Grażdanwiowi wykazała b rak i 
w kodeksie k a rnym  rossyjskim co do p rze­
pisów zabezpieczających od zniew ag r e p r e ­
zen tan tów  pań s tw  obcych. M inisters tw o sp ra ­
wiedliwości p rzystąp iło  do opracowania p ro ­
jek tu  nowej ustawy, mającej w ypełn ić  tę  
lukę.

Petersburg, 12 lutego. (Pet. A g. tel.). 
D um a na wczorajszem posiedzeniu  ob rado­
w ała  w dalszym ciągu nad kw estyą  obrony  
państw a. Kiedy przywódca „kadetów" Milu- 
kow wszedł n a  t rybunę, posłowie z p raw icy  
rozłożyli dzienniki i osten tacy jn ie  ignorow ali  
jego mowę. Przywódcy opozyc ji  oświadczyli, 
że wstrzym ują  się od głosowania. D um a przy­
ję ła  w niosek prezesa komisyi ob rony  kraju , 
ażeby przy pew nych p u n k ta ch  obrad  wyklu­
czyć jawność.
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NADESŁANE.

Do najęcia 
uL  A s n y k a  Mr« 7 *

Parter 
od 1 maja 1903

5 lub ©  pokoi, przedpokój, pokój dla słu ­
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
Elektryczne urządzenie. 

Oglądać można od godz. 11 rano 
do 1 po południu.

II . piętro
zaraz

5 lub ©  pokoi, przedpokój, pokój dla słu ­
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
E lektryczne urządzenie.

1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.
Bliższa wiadomość na I. piętrze 

Nr. drzwi 5 od godziny 4—6 po poł. lub 
w IŁedakcyi „Gazety Lwowskiej44 od 
godz. 12—4.

Francuzka
z Paryża, udziela lekcyi dla Panów  i P ań  
wieczorem, po um iarkowanej cenie. Zgłosze­
n ia : ul. Kochanowskiego N r. 82 B, parter, 
między godziną 10-tą a 12-tą w południe. 

Celine Ćlassen.

C .  k .  u p n z y w .

Oddział depozytowy
przyjmuje za wydaniem książeczek

w k ła d k i na rachiraek b ieżący  
od 500 koron począwszy,

z oprocentowaniem 4:/2 od sta.

Kwoty do 2000 kor. wypłaca Bank bez 
wypowiedzenia.

otw ierając szkołę, przyjmuje 
j dzieci w godzinach poranny chi. 
Laurencya Demec, ul. Ko-Zgłoszenis

ehanowskiego N r. 82 B.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4%  O bligacje funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m, Lwowa.
Papi-sty ta kupuje i sprzedaje aą jkorsystaie j

D o i  tan k ow y i kantor w ym iany  
S o k a l  I  S j i l i e n .
Zleceni o, z prowineyi odwrotną po ­

cztą bea doliczenia prowisyi.

Przyjechali do Iw o w s.
D nia 12 lutego 1908.

H otel George’a.
PP . hr. P . Czosnowska z Ożomli, K. 

W innicka z Turad, E. H ilb z Budapesztu. 
Hotel Grand.

P. J. W intenw eber z Czerniowiec.
Hotel Victoria.

P. J . Pasek B łotnicki z Dzikowca.

poleca

L w 6 w ,  M o t e l  Ż o f ż h najswiezsze nowości

Firanek, Mortyejp, Dywsnśw, Seirwet, 
iiTT S s p ,  B  r  M & c M s n ó  w ,  M a t e r y j  M e b l @ *
lljf wyck, KaMfgsy, Tapet i wszelkich

d © 3 : i © y a c y j ;

€  £  1 1 1 K  

lw ow skiej Izb y handlowej i p rze m ysło w e j.
L w ów , d n ia  12 lutego.

I . Akeye za sztukę.
B anku h ip . ga l. po 2 0 0 z ł.(4 0 0  kor.)
B anku ga l. d la  handlu  i  przem. 

po z ł. 200 (400 kor.) . . . .
K ol. Lwów -Czern.-.Jasay po 200  

z ł. w . a. w  srebrze (400 kor.)
F abryk i w agonów  w  Sanoku przed­

tem  L ip iń sk ieg o  po 500 kor. .
Tow. d la  ga l. przedsięb . e lek try­

cznych  wod. po 200 z ł. (400 kor.)

II. Listy zastawne za 100 kor.

B anku h. g. 5 pr. w. a. w yl. z 10 pr.
„ „ 4 ł /a pr. „ los w 50 1.

:  :  „ 4 pre. „601. po 200 k.
„ kra' 4 1/, pr. „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. ga l. ziem . 4 pr. (p ierw ­

sza  e m i s y a ) ....................................
Tow. kred. ga lic . ziem sk. 4 pr.

los w  4 D /a l a t ..............................
4  pr. los w  56 l a t ........................

i H I .  Obligl za 100 kor.

G al. funduszu  propin. 4 pr. w . a.
B uków , funduszu propin. 5 pr. w. a.
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

» ,  4 ‘/ ,p r . (8 em .)
„ „ 4  pr. (4  em.)

K ol. loka lne dtto 4 pr.....................
P ożyczk i kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ....................................
P ożyczk a  m. L w ow a 4 pr. . . . 

„ >, ii 4  konwen. .

IT . Losy.
M Krakowa po z ł .  20 (40  kor.)

T . Monety.'

D ukat c e s a r s k i ....................................
20 f r a n k ó w k a .....................................
100 ru b li rossy jsk ieh  srebrnych  

„ papierow ych
1Ó0 m arek n iem ieck ich  . . . .

p ła cą  |żądają
w alutą  koron.
K h K h

567 —  

90 -  

558 -  

350 

400 -

110 30 
99 10
94 50 

100 50
95 30

97 50

97 50  
95 10

98 20 
101 -

100 —  

95 -
95 -

96 20  
92 50 
94  50

98  -

11 32
19 06

250 -
251 -  
117 30

577 -  

100 —  

564  

400 -  

410 —

111  -

99 80
95 20 

101 20
96 -

95 80

98 90 
101 70

100 70 
95 70
95 70

96 90 
93 30 
95 20

106 -

11 40
19 25 

253 -  
253 -  
118 -

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  10 lutego 1908.

A. Ogólny dług państwa.
Jed n o lity  d łu g  pań stw a w  banknot.

m a j - l i s t o p a d ..........................................
s ty c z e ń - l ip ie e ..........................................

Jed n o lity  d łu g  państw a w  srebrze
lu ty -sierp ień  ..........................................
kw iecień ~ -n aź< U iern 5 k ........................

płacą żądają

97 85 98 05
97-85 98 05

99-90 .100-10
99-90 100 10

n oron ow a w aluta. p łacą  żądają
L osy  z roku 1854 po 250 z ł. m k. 3 2 pr. — -  

„ „ 1860 po 500 z ł. w. a. 4 pr, 152-60 J 56 60
„ „ 1860 po 100 z ł. 4 pr. 216’— 220 -
„ j  1864 po 100 z ł. . . 262-50 266 50
„ „ 1864 po 50 z ł. . . 262-50 266 50

L is ty  zast. domen państ. po 120 z ł. 5 pr. 2 9 1 '- -  293'—

B .  D łn g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w B ad zie  państw a  
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta  w oln a  od podatku
za 100 z ł. 4 pr.............................................117-10 117 30

A ustr. renta  w  w al. kor. w olna od 
podatku 4  pr............................................. 97-85 98-05

C . O b lig a c y e  k o le jo w e .

K ol. A reyks. A lbrechta  za 100 z ł. 4 pr. 97-20 98'20
K ol. Cesarz. E lżb ie ty  w  złocie  w olne  

od podatku za  100 z ł. 4 pr. . 115 50 116-50
Kol. Ces. E lżb ie ty  za 200 z ł. mk.

5 8/4 pr. (ostem p. akeye) . . . .  4 6 9 — 471- —
K ol. C esarza F ran ciszk a  Józefa  za

100 z ł. 51/* pr.......................................... 131-50 122-50
K ol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostem p. a k e y e ) ...................................   97-20 98'20
Kol. A reyks. B u d olfa  w  w al. koron, 

w oln e od podatku 4 p r..............................97"55 98 55

O M ig a ey e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejow e).

K ol. A re. A lbrechta  za 300 z ł. 5 pr. 105-85
w  z łocie  za 200 z ł. 5 pr. . . .  119-40 120-40

Ko1. C zeskiei zach. za 200, 1000 i 
5000 z ł. 4 ‘pr. . . . . . . .  97-Ju 98-90

Kol. C zeskiej em iss. z r. 1895 za 400
kor. 4  p r .....................................................  98 — 99-—

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1886, 4 pre...................................... 97-95 98-95

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1887, 4  prc. ( s r . ) ........................  98-80 99 30

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1887, 4 prc.....................................  98-— 9 9 ’—

K ol. północnej ces. F erd yn and a em.
z r. 1888, 4 pre..................................... 98 20 99-20

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.....................................  98 20 99-20

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1898, 4 pre......................................  97-80 98-80

Kol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1904, 4  prc......................................98 20 99-20

K ol. b u k o w iń sk ie j lo k a ln e j za 400
k o r. 4 p r.....................................................  97-— 98-—

K ol. aa lie . K arola L udw ika 4 pr, . 97-50 98'50
K ol. lw ow ako-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr............................'. . . . 97.35 88.35
K ol. A reyks. B u d olfa  (Salzkasnmer- 

gu t) za 400 m arek 4 pr. . . .  113-75 — -—

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony w ęg iersk ie j).

W ag. z ło ta  renta  za 100 z ł. 4 pr. . — •— — •—
„ „ „ w  w al. kor. 4 pr. 94-70 94-90
,  obi. pr. regu ł. C isy 4 pre. . . 151-25 155-25
„ poż. prem . za  100 z ł. (200 kor.) 195 75 199 75
„ „ „ „ 50 z ł. (100 kor.) 195-75 199-75

żądają

96 40 
96-10

Koronowa w aluta. pracą

B .  O b lig a ey o  in d e m u iz a c y jn e .

K ro aey i i  S ł a w o n i i ..................................... 85-40
W ęg ie r  za  100 z ł. 4 p r . . . . .  95-10

F. I n n o  p u b l ic z n e  p o ż y c z k i,

Poż. re g . D u n a ju  z r. 1878 lo s 5 n r .  103-75 — •—
Poż. k ra j. B u k o w in y  z r .  1883 los

za  200 kor. 4 p r ....................................  96-— 97-—
B ukow ińsk ie  obi. p ro p in a e y jn e  lo s

za 100 z ł. 5 p r ....................................... 101 £0 102-50
G al. pc-ż. k r . z roku  1893 4 p r .  . . 96-— 97- -
G al. obi. p ro p . z ro k u  1889 4 p r .  . 98-—  99-—
P oży czk a  m ia s ta  L w ow a z r . 1896

4 p r ....................................................    94-75 95-75
B e n ta  w ło sk a  za  100 l iró w  (96 ko ­

ro n )  4 p r .................................................... — ' — — •—
Poż. se rb . p rem . za  100 fran k . 2 p r . 104-75 110-75
T u reck ie  obi. p rem . kol. za  400 f ra n k . 186-— 1 8 7 '- -

Ct. L is ty  z a s ta w n e .  O b iig . h ip o t. i  l i s ty  d łu żn e  
(za  10 0  z ł. Horn.)

A u g lo -A u s tr . b an k u  los w 30 1 .4 %  p r . — - 
A u s tr . z a k ł. k r. ziem . los w 50 1 4  p r . 96-60 97 40

„ „ obi. u rem . z- r .  1880 3 p r . 281-50 łk /rR O
„ „ * „ „ 1889 3 p r .  274-75 280-75

Buków . zak ł. k red . ziem . lo s 5 p r . 102-— 103- —
„ B'  4 p r .  9 6 - -  9 7 - -

G al. ake. b. h ip . 10 o r. p rem . los 5 p r .  110-25 111-25
,. „ „ „ ' los od 1. 4 ł /s p r . , . 99-40 100-40

; „ „ „ „ 60 1. 4 p r .  . . 95- -  9 S - -
B :al. Tc’-f. k red . ziem . 4 p r . los. '6  la t  94-75 95-75
’ „ „ ., „ 4 p r .  loe. 41 la t  97-50 'Wilifl

„ j  - i i  » 4  p r .  s t a r e . . 96-35 97-85
B a n k u  k ra j. d la  G a l ic j i  L odosneryi 

4 V* p r . 51 “/a la t  zw ro tn e  . . 100-15 101'.15
B a n k u  k ra jo w eg o  o b lig . kom un . 3

em isya  42 la t  4 %  p r .................................100-10 10J.T0
B a n k u  k r . lo sy  57*/* i- za 200 k . 4  p r . 9 5 - ~  98-—
A u stro -w ęg . banku  50 l a t  4 p r . . . 9 8 1 0  99-10

„  r, -  50 la t  w. k . 4  p r .  93-50 99-50

K oronow a w a lu ta .
P a lfy  40 z ł. m. k ..................................
Czerw , k rz y ż a  a u s tr . tow. 10 z ł . . 
Czerw , k rz y ż a  w ęg. tow. 5 tu 
L osy  fu n d . A rey k s. R u d o lfa  10 zł.
S a lin a  40 z ł. m . k ................................
P o ży czk a  m ia s ta  S a lz b u rg a  20  z ł.

'K.

p ła c ą
169-—

5 1 5 0
30-90
68 - —

2I5-—
110--

ząat.ją  
195 — 
55-40
32 80 
70 — 

225 —

Łsy® b anków  (za  sz tu k ę).

B a n k u  A n g lo -A u s tr . 240 kor. . . . 308
P e sz t. B an k u  h a n d ł. 500 z ł. . . . 3480
Z ak ł. k red . d la  h a n d lu  i  p rzem . . . 646'
W ęg. B anku  k re d y t. 200 z ł. . . . 785'
Dolno a u s tr .  tow , esk . 400 k a r . , . 5 3 3 '
G alie , b a n k u  h ip . 200 z ł ........................  570-

» „ d la  h a n . i  p rzem . 200 z ł. 95-
B a n k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  200 z ł. 420-

„ A u 3iro -w gg . 1400 ker. . . . 17261
„ Z w iązku  (T in icn b an k ) 200 z ł. 551-

C zesk iego  b a n k u  związKowengo 10 0  z ł. 2 4 P 
Z irn o s tsń sJ ta  b a n k a  100 z ł. . . .  239-

10

309 75 
8487-— 

647-60 
786-50 
5 9 7 --- 
571- -  
102 -- 
421 .10 

1736- -  
552 50 
243- -  
240- -

L .  A k e y e  P rz e d s ię b io rs tw  tran sp o rto w y ch .

S u k . koi. lok. ak e  p ie rw . 20 0  z ł. . 4 ;i0 - ~  460 ....
n » H akey e  zak ła d . 200 z ł. 394-— 424- -

K olei pó-fn. ces. F e rd . P 0 0  z ł. m k. 5 35<>-. 5:390- — 
K oi. L w ów -B etzee  (ake. p ie rw .)  800 z ł, 400-— 410-—

„ L w ćw -C z e rn .-Ja se y  200 ź ł. . . 5 7 5 -  5 7 7 - „
„ L w ów  - K lep a ró w  ■ Ja w o ró w  lok.

400 kor. . . ' ..............................365p— 375-
A uotr. Tow. żeg l. n*D unaju . 500 *,1  m k. 1035-— 1044-80

31. I h c y t j  F r z S S S S S o r g #  p rzem y sło w y ch .

Tow. k o p a lń  w ęg la  w  B r  He 100 z ł. 3 - 0 - —  742- -  
G alic . k a rp a c k ie  a rń t. tow . 500 ko r. 544-— 546-50
A u s tr . tow. gó rn i.sse  A ip in e  100 z t. 6 2 9 ’— 630- —
P ra g . tow . że laza , p rzem . 200 z ł. . 2524-— 2535- —
S ohodn iey  500 k o r.....................  480-— 4 9 5 - —
T u reek . z a rs . ty to n iew . 500 f ra n k ó w  422-— 423 - -
T risa il, iow . kó p . w ęgrn  70 z ł .  .  . 272-— 275 -

H. Ofcligacr* z prawom pierwszeństwa Tt-T łjffi- 9 & S J.za 100 zł. nom. S.j

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i Berlin za 100 marek 5 31-. . . —•— —”...
10.000 211. 4 pr. . . .................... 113-75 114-75 Londyn za 10 funt, szt.’4 pr. . 240-82-, 241-12 ;/a

Tow. żegl. par. po Dan. Eia. r. 1886 pr. 
Lolej Lwów-Gzei-a.-Ja8sy z r, 1884

11375 114-75 Paryż za 100 franków . 95-67 *,s 95-80
Petersburg aa 10# rubli. Pr - 251 75 252 50

za 300 zł............................................ 90-20 91-20 Niemieckie, baaki . . . . . 117-67l/, 117-87 .
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Włoskie banki . , . - . . 95-70 ' 95 75

zł. 4 pr.......................................... . 96-30 97-90 i? T H Ti G Li ii .ki O 2 , <. « . —•— —
Gal. kol. lek. wschód, za i 00 zł. 4 pr. —•— —•_ Sawajearskw banki . . . • . 85-50 85-65
Wjg. gal. kol. em. 1870 za 300 zł. 5 pr. 

„ „ „ „ .i'j90 1, t  p i­
102-—
99-75

108 ■— 9. W a I k t y-

li, Losy (sa sztukę). Dukat cesarfiki . , . 
Austr.-wfg. 8 guld złota moneta

11-35 1T39

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . . 2295 84-95 SO-frankówka . . . . • • * 19-101/, 1913’/*
Zakład kred, dla handl. i przeia.lOO z'!. 455-— 4b5-— 20-markówka . . . . 23-50 83-55
Oiary 40 zł. w. k ................................. 153-- 159-- Rossyjaki półiarperyał.
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł. 9S-- 10S-— Nisiu, banknoty za .100 marek . 117-70 11790
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 101-— 108-— Włoskie banknoty za 10 i lir. . 95-70 95-90
Pożyczka miasta Łubiany 80 zł. . . 65-50 71-50 Buble . . . . . . . . . . 2-52

nwsiaSMK1* » um. > r, >wyC'7S' H

w  W a  i B  " w ,

L i c y t a c y e
3)L. ez. E. 91/7 (5) (1070

E d jk t  licytacyjny.
Na żądanie Em ilii Teresy 2 im. z Fadrhou- 

sów Pabińskiej, S tefanii Bożenny 2 im., 
Fadrhous i Leopolda F adrhousa zastąpionych 
przez adwokata dr. S ilberm anna w Nowym 
Sączu odbędzie się dnia 18 m arca 1908 o 
godz. 9 przed południem  w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 105 licy tac ja  1/3 części 
dóbr tabularnych Jastrzębski las lwh. 3.26 
objętych M aryana Ludwika 2 im. M orawskie­
go w łasnej.

Powyższa część nieruchom ości w ysta­
wionej an licytacyę, je s t oceniona na 30.700 
koron.

Najniższa cena wynosi 20470 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumentu (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 57.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie relicytaeyjnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 19 grudnia 1907.

M. cn. E . 764/7 (5) (1123 3 - 3 )
OroaomeHe nepeTopry.

H a  nonapaHe A n ^p in  Haa/i.yHa Bifl- 
6 jĄ e  en 27 nioToro 1908 nepe/i, nonyflHeu 
o 10 roflirai b HH3me 03HauemM cy/fi ko- 
MHaia u. 3, nepeTopr nonoBHHH Tina Ta6 j-

nnpHoro oÓHSToro b. r .  n. 441 ic. rp . r . 5Ky- 
paBHHKH 3  npHHanesKHOCTHiOj CKna^aionoro 
cn  3  ,a;epeB OBoueBHx.

npo/naTH cn Marona ne/i,BnJKn,-viicTŁ 
e oifinena Ha 624 Kop., npHHaneacHicTB Ha 
18 Kop.

llaHHHsma no^ana bhhochtb 428 Kop., 
H0HH3me TOi kboth He Bi^óy^e cn  uporane.

y c n o s in  n ep ero p ry  i rpaMOTH, siflHO- 
cnni cn # 0  He^BaaciiMOCTH (BHTnr rinoTe- 
UHHHj BHTHr KaTaCTpanBHHH, HpoTOKonn 
on;iHeHn i t .  p,.) MoscyTŁ Ti, rgo naioTB 
oxoTy KynoBaTH, nepernnHyTH b mmme 03Ha- 
neHiM cy^i, KOMHaa-a u. 3, ni^nac to ^ h h  
ypn/i,OBHx.

npaB a, KOTpi oh npofla®: poou.iH He- 
flonycTHMoro, HaneaoHTB naHiiismiime Ha ą h h  
cy^OBiM BH3HaneHiiu po  neperopry , nepe/i, 
nepeToproM sronocriTH b cy 7(1, 60  iraaKuie m;o 
po  HeflBHHCHMoeTH caMoi Bsce oi.rBme He 
MoryTB óyTH ni^HomeHi.

O ,zi;anBmHx BHnaflKax nocTynoBann ne- 
peToprOBoro yBi^oMnnTH cn 6ype  ocooh, pan  
KOTpnx ni)i; to h  nać rgo ,3,0 HeflBHnwtMOCTH 
nicicB npaBa aoo Tnrapi cyTB ycTaHOBóieni, 
a6o b TOKy nocTynoBaHnnepeToproBoro ycTa- 
HOBóieHi óypyTbj b mm BHna^ny -ri.rBKo npn-

ÓHTeM b cy^i, n a  6h ohh aHi He MemKanH 
b oónacTH HH3ine osHanenoro cy^y, aHi He 
BCKa3a,/JH HoijieHHo noBHOunacTpn pan  po- 
pyueHB Memtsatouoro b Mici^eBOCTH cypy.

U/, k. C yp  HOBiTOBHH, Bi/^Ln IV*.
Bhhhhich, Ąnn 7 ciunn 1908.

L. ez. E . 3408/7 (2) (1150 2 - 2 )
E dykt licytacyjny. 

r Na żądanie Miejskiej Kasy oszczędności 
w Sniatynie zastąpionej przez adw. dr. Gold- 
stauba odbędzie się dnia 28 lutego 1908 o 
godz. 9 przed południem  w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 6 lieytacya:

a) realności objętej lwh. 2082 gm iny 
ITańkowce ocenionej na 1461 kor. 30 hal., 
a składajęcej się z pb. 83/1, na której stoi 
stodoła drew niana nowa obszaru 1 a. 29 m,, 
z pb. 83/2 na której stoi dom mieszkalny 
słom ą kryty, chlew z gliny, wychodek z de­
sek, kosznica z pręcia, jam a na kartofle 
obszaru 2 ar. 73 m. kw., z pgr. lk. 1421 
(pastw isko) obszaru 2 ar. 16 m. kw. pgr. lk.
1422 rola obszaru 32 a. 8 m. kw. pgr. lk.
1423 ogród obszaru 9 ar. 50 m. kw., pgr-



7
lk. lk. 2768 ro la  obszaru 1 lia. 44 a. 98 
m. k\v.

Najniższa cena wynosi 974 kor. 20 hal.
b) realności obj. wlil. 2782 gm. H ań-  

kowce ocenionej n a  100 kor.,  a sk ładającej 
się z pgr. 2269 laka  obszaru 28 ar. 31 in.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 67 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  licy tacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
la rny ,  wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy mający chęć kup ie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 9.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
n ym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już istnieją ,  b?£dź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia  jedyn ie  przez przybicie  n a  '• 'blicy są­
dowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w  o k iVou sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sn iatyn , dn ia  2 stycznia 1908.

L. cz. E. 1693/6 (10) (1143 2 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie D aw ida Mojżesza W a h rm a-  
n a  kupca we Lwowie odbędzie się dn ia  13 
m arca  1908 o godz. 9 przed po łudn iem  w  są­
dzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 2 li­
cytacya 1/4 części rea lności Iwh. 2451 gm. 
Busk tj. części domu mieszkalnego, sk łada ją­
cego się z dwóch pokoi, dwóch kuchen  p rze­
dzielonych sionką, d rew utni,  tudzież parceli 
ogrodowej wraz z przynależościami, składa- 
jącem i się z drzew owocowych, zapasowych 
okien i drzwi.

Nieruchom ości tej część w ystaw iona na 
lieytacyę, je s t  ocenioną n a  672 kor. 58 hal.,  
przynależności zaś n a  7 kor. 88 hal.

Najniższa cena wynosi 340 kor. 13 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, k tó re  się n iniej-  
szern zatw ierdza i odnoszące się do tej 
n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabularny ,  
w yciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupien ia  przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w  sądzie niżej 
wym ienionym, w  biurze Nr. 2.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(3. k. Sąd powiatowy, Oddział TI.
Busk, dn ia  14 lutego 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 1/8 (2) (1097 3 - 3 )

E d y k t  konkursowy.
O. k. sąd  obwodowy w S try ju  zezwolił 

n a  otwarcie kupieckiego konkursu  do m a ją t ­
ku Siegfrieda K irschenbaum a kupca w Stryju.

Komisarzem konkursow ym  m ianuje  się 
e. k. radcę sądu krajowego Buczyńskiego w 
Stryju, zas tymczasowym zawiadowcą masy 
pana  adw. d ra  H enryka  M arkusa w Stryju.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej n a  dzień 17 lutego 
1908, godzina 9 przed po łudniem  w tym  
sądzie w biurze Nr. 133 przedłożyli dokum en­
ty, poświadczające ich  roszczenia, w ystąpili  
z wnioskam i względem za tw ierdzenia tym cza­
sowego zawiadowcy lub zam ianow ania  innego 
i jego zastępcy i przystąpili do w yboru  w y­
działu wierzycieli.

W zyw a się także tych  wszystkich, k tó­
rzy chcą w ystąp ić  jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, s to­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym  sądzie najdale j do dnia 31 m arca  
1908, a na  audyencyi likwidacyjnej na  dzień 
6 kw ietn ia  1908 godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie, wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili  dla n ic h  porządek.

W ierzyciele, którzy zan iedbają  te rm in u  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie  upadłościowej zwrócą koszta

„Gazeta Lwowska1* Nr. 35 z

urosłe  przez ponow ne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badan ie  dodatkowego zgłoszenia 

; i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych  na. podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom n a  audyencyi likwidacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków w ydzia łu  wierzycieli,  dotychczas 
urzędujących, powołać osta tecznie w olnym  
wyborem  inne  osoby, swego zaufania.

A udyencyę  l ikw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

P os tępow anie  konkursow e co do spółki 
i pojedyriczych spólników  będzie oddzielnie 
prowadzonem .

Dalsze ogłoszenia w  toku postępow ania  
konkursowego umieszczać się będzie w  części 
urzędowej „Gazety L w ow sk ie j“.

Wierzyciele, którzy n ie  mieszkają w 
S try ju  lub w  pobliżu S try ja  m ają  w y­
m ien ić  w  zgłoszeniu pełnom ocnika dla do­
ręczeń, w  temże miejscu zamieszkałego, w 
p rzeciw nym  bowiem  razie n a  w niosek ko­
m isarza  konkursowego ustanowi się d la n ich  
na  ich koszt i n iebezpieczeństwo pe łnom o­
cnika dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stry j ,  dn ia  31 stycznia 1908.

Konkursa.
L. Prez. 27177 (1098 3 - 3 )

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu  w Nr. 33 „Ga­

zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs  n a  posady s ta rszych  ofieyałów 
k ancelary jnych  przy sądach  obw odow ych w 
Tarnopo lu  i Sanoku, tudzież przy  sądzie po ­
wiatowym  w Trem bow li  i prowadzącego księgi 
grun tow e przy sądzie obwodowym w S am ­
borze, z dn iem  28 lutego 1908 upływa. 
P rezydyum  c. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwmw, dn ia  6 lutego 1908.

Kuratele.
L. cz. P . 3/98 (133) (1096 1 - 8 )

E d y k t .
P odaje  się do publicznej wiadomości, 

że tusądow ą uchw ałą  z 25 października 1907 
P. 3,98 (105) przedłużono n ad  n ie le tn im  J e ­
rzym  hr.  Konarskim, k tó ry  17 k w ie tn ia  1884 
urodzony, ukończył 23 rok życia i pod w ła ­
dzą ojca H en ry k a  hr .  K onarskiego pozostaje, 
tę  w ładzę ojcowską n a  czas n ieoznaczony z 
powodu m arno traw s tw a .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
P rzem yśl,  1 lutego 1908.

L. cz. L. 14/7 (3) (1112 1 - 3 )
E d y k t .

Za um ysłowo n iedołężnego uznano S ta ­
n is ław a B ulandę w  L imanowej.

K ura to rem  jego  us tanow iono S tan is ław a 
B ulandę w  L imanowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
L im anow a, dn ia  4 g ru d n ia  1907.

L. cz. P .  XI. 1/8 (7) (1100 1— 3)
Ołenę ze S łobodzianów I lu ry k o w ą  z 

U h ry n o w a  doinego za umysłowo niedołężną 
uznano i zawieszono nad  n ią  kurate lę .

K ura to rem  jej D anyło  Huryk  Tym ka z 
U hrynow a dolnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
S tan is ław ów , dn ia  31 g rudn ia  1907.

L . cz. P . 199/7 (9) (1118)
E d y k t .

Za chorą  n a  umyśle uznano M aryannę  
Wilk w  Dąbiu.

K ura to rem  jej ustanowiono J a n a  W ilka 
w Dąbiu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Badom yśl,  dnia 11 g rudn ia  1907."

L. cz. 8/7 (9) (1124)
E d y k t .

Za m arn o tra w n y c h  uznano M arc ina i 
M ary a n n ę  B ie rna tów  z Zabłocia.

K ura to rem  ich  ustanowiono M acieja 
Bielę w Zabłociu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żywiec, 17 g rudn ia  1907.

L. cz. P. III. 195/7 (5) (1147)
E d y k t .

Za umysłowo chorą  uznano Siisslę F in -  
ger  w Borszczowie.

K ura torem  jej ustanowiono C haim a W ol­
fa F in g e ra  w Borszczowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 111. 
Borszczów, dn ia  22 października 1907.

dnia 13 lutego 1908.

L. cz. P. 1 2 4 1  (1157)
U stanow ioną  kura te lę  n a d  M ikołajem  

W eresem  ro ln ik iem  w  W ołcniow ie z powodu 
m arnos t raw stw a  się znosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
Zydaczów, dn ia  20 s tycznia 1908.

Rozm aite okw ieszczenfa.
L. cz. U. II. 12/8 (1) (1J 48 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw  P io trow i Ozaji, k tórego  m ie j­

sce pobytu nie je s t  znane, w nies iony  został 
do c. k. sądu powiatowego w  Lim anowej 
przez K unegundę S ułkow ską pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyeneya do rozpraw y na  dzień 19 lu­
tego 1908 o godz. 11 przed południem .

Celem strzeżenia p raw  k u randa  u s ta n a ­
wia się pana W alen tego  Króla z Siekierczyny, 
ku ra to rem  a tenże zastępow ać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo dopóki w  sądzie się nie 
zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
L im anow a, 4 lutego 1908.

L. cz. C. I. 14/7 (7) (1089 2 - 3 )
Przec iw  nieobjętej masie spadkowej bł.  

p.  H erscha  K le inberga  i bł. p. M ałki Gold­
stein, dalej p r z e a w  Leibischowi Dligacz re- 
ete Gross, Dawidowi Dligacz rec te  Gross, 
Eeidze Dligacz rec te  Gross, M arjem  Dligacz 
recte Gross, M ajerowi Dligacz i Seligowi 
Brandes,  k tó rych  m iejsce pobytu  je s t  n ie ­
znane, w nies iony  został do c. k. sądu pow ia­
towego w Skalacie przez Reizie G oldste in  
i tow. pozew o uznanie i in tabu laeyę  praw a 
własności do pb. lk. 152/4 kg. Skała t.

N a  podstawie pozwu w yznacza się au­
dyencyę do ustnej rozprawy n a  dzień 2 m a r ­
ca 1908 godzina 9 przed po łudniem .

Celem strzeżenia p raw  pozwanych us ta­
n aw ia  się p ana  dr. E h r l ic h a  adw okata  w 
Skalacie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zw anych w rzeczonej spraw ie  n a  ich koszt 
i nielaezpicczeństwo.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skała t,  21 stycznia 1908.

L. cz. O. 195/7 (4) (1156)
E d y k t .

Dla M aryi N ow ory ta  z G iera łtow ic  
spraw ie  toczącej s i ę -p r z e d  c. k. sądem  po ­
wiatowym w Zatorze przeciw  M aryi N ow o­
ry ta  o 312 kor. zpn. m a być doręczony w y­
rok z dn ia  14 g ru d n ia  1907 1. cz. O. 195/7 (3).

Poniew aż niewiadom o gdzie pozwana 
przebywa, us tanaw ia  się w  celu s trzeżenia jej 
p raw, kura to ra  w osobie p an a  F ranc iszka  
N ow oryty  w ójta  z G iorałtowie.

Tenże kura to r  zastępować będzie po ­
zw aną w  rzeczonej spraw ie  n a  jej koszt i n i e ­
bezpieczeństwo, dopóki ona w  sądzie się n ie 
zgłosi lub pe łnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dn ia  29 stycznia 1908.

Firmy.
L. cz. F i rm .  34 poj. III .  123 (1030)
Zm iany i dodatki odnoszące się do w pisa­
nych  już w re jestrze  hand low ym  firm poje­

dynczych i spółkowych.
Do re je s tru  firm pojedynczych wcią­

gnięto co nas tępu je :
Siedziba f i r m y : Kraków.
Brzm ienie f irm y: „Salomon L ieb ling" .

P rzedm io t  p rze d s ięb io rs tw a : han d e l
d rzew em  budowlanem.

W z s tą p i l i : Jakób  L ieb ling ,  dr. A dolf  
L iebling , Cecylia L ieb l ing  i A leksande r  L ie­
bling.

Odtąd w łaścic ielem  sa m : W ład y s ław  
L iebling.

Podpis  f irmy (F .  Z.) P od  odciskiem 
s tam pilii  obejmująeem słowa „Salom on L ie­
bling" podpisze „W ładys ław  L ieb ling" .

Dzień w pisu :  19 stycznia 1908.
C. k. Sąd k rajow y jako handlowy, 

Oddział III .
K raków , dn ia  18 s tycznia 1908.

L. cz. F i rm .  28/8_ Stow. I I .  174 (1094)
O b w i e s z c z e n i e .

W pisano  do re je s tru  s towarzyszeń za­
robkow ych  i gospodarczych.

Siedziba s tow arzyszen ia :  Kołaczyce.
B rzm ienie  f irm y: „Towarzystwo oszczęd­

ności i k redy tu  w  Kołaczycach, stowarzysze­
n ie  za re jes trow ane  z ograniczoną poręką".

D ata  s ta tu tu :  Kołaczyce 12 g rudn ia  
1907 i uzupełn ien ie  z daty  Ja s ło  9 stycznia 
1908.

P rzedm io t p rz e d s ię b io rs tw a : celem sto­
w arzyszenia  je s t  dostarczanie członkom drogą 
wspólnego k redy tu  gotów ki po trzebnej do 
obrotu  w gospodarstwie, przem yśle i handlu .

Czas t r w a n i a : n ieograniczony.

Zarząd : sk łada  się z dw óch członków 
D yrekcyi i jednego  zastępcy a mianowicie 
pp. F e l ik sa  Ślisza i E fro im a T h u m in a  żarn. 
w  Kołaczycach jako  D yrektorów  i p. A b ra ­
ham a Berła  zam. w  Kołaczycach jako  zastępcy 
Dyrektora.

Podpis firmy (F .  Z.) P o d  b rzm ieniem  
firmy w yciśniętem  stam pil ią  położą swe pod­
pisy dwaj D yrektorowie lub je d e n  D yrek to r  
i zastępca Dyrektora.

Ogłoszenia umieszczane b ęd ą  w jednym  
z dzienników krajowych.

U dzia ł  cz łonków: wynosi 20 koron.
O dpow iedz ia lność : ograniczona do po­

trójnej wysokości udziału.
D ata  w p isu :  27 stycznia 1908.

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Jas ło ,  dn ia  25 stycznia 1908.

L. cz. F i rm .  642/7 Rej. A. (1134)
W pis do re je s tru  handlowego firmy 

spółkowej.
Do re je s tru  handlow ego O. A. w p i­

suje się :
Siedziba f irm y: T łumaczyk.
B rzm ienie  f i rm y :  Spindel,  Krumholz i 

Zwiebel.
P rzedm io tem  p rzedsięb io rs tw a : dzierża­

wa p ropinacyi w  Tłumaezyku, Iw anow cach, 
Szeparuwcach, Kniażdworze i Majdanie.

F o rm a  s p ó ł k i : ja w n a  spó łka  handlowa.
Spólnicy  osobiście odpow iedz ia ln i: Sara 

Spindel kupcowa w Liskach, Mojzesz Spindel 
kupiec w  L iskach, U szer  K rum holz kupiec w 
Korszowie i R ub in  Zwiebel w  K rzyw otu łach  ad 
Ottynia.

Spółka rozpoczęła swoją czynność z 
dn iem  1 stycznia 1900.

Do zastępstw a spółki są up raw nien i 
wszyscy jej członkowie kollektyw nie .

Podpis firmy będzie ważny, jeżeli pod 
w yciśn ię tą  stam pil ią  firmy, lub pod przez 
kogokolwiek n ak reś lonem  brzm ien iem  firmy, 
każdy z poep isanych  skreśl i  swoje im ię  i n a ­
zwisko.

D ata  w pisu :  24 g ru d n ia  1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział II.
Kołomyja, dn ia  24 g ru d n ia  1907.

L. cz. F i rm .  1 Stow. II .  161 (1033)
Zm iany i dodatki do w p isanych  już firm 

stowarzyszeń.
W pisano  w re jestrze  stow arzyszeń za­

robkowych i g o sp o d a rc zy c h :
Siedziba s tow arzyszenia :  Brzesko.
B rzm ienie  f irm y: „P ow szechny  zakład 

kredytow y w  Brzesku s towarzyszenie zareje­
s trow ane  z ogran iczoną poręką.

Zm iana s ta tu tu :  U chw ałą  w alnego zgro­
m adzenia  członków z dn ia  29 g ru d n ia  1907 
zmieniono postanow ien ia  § 14 s ta tu tu  w ed ług  
k tórego  udziały  członków w ynoszą po 50 kor. 
a ilość udziałów każdego członka n ie  je s t  
ograniczona.

D ata  w pisu :  19 stycznia 1908.
G. k. Sąd krajow y jako handlow y, 

Oddział III.
Kraków, dn ia  18 stycznia 1908.

L. cz. F irm . 702/7 spół. I. 181 (956)
W ykreś len ie  firmy.

Z re jestru  firm spółkow ych w y k re ­
ślono :

Siedziba f irm y: S tan is ław ów .
Brzm ienie f i r m y : A lex. W itte ls  et 

Kiesler.
P rzedm io t  p rzeds ięb io rs tw a : Oom. et

A gen tu rgescha f t .
Dzień w p isu :  12 g ru d n ia  1907.

O. k. Sąd obwodowy jako  handlowy, 
Oddział II.

S tan is ław ów , dn ia  29 l is topada  1907.

G. Zl. F i rm .  98 spółk. I. 132/6 (1039)
A en d e ru n g e n  und  Zusatze zu b ere its  einge- 

t r a g e n e n  E inzel-  und  G ese llschaftsf irm en. 
E in g e tra g e n  w urde  im  R eg is te r  fu r  Ge­

se llschaf ts f irm en  :
Sitz der  F i r m a :  Tarnopol.  
F i r m a w o r t l a u t : H a rb a n d  et Axelrad . 
P ro e u ra  e r th e i l t :  J o s e f  H arband .  
D a tum  der  E i n t r a g u n g : F e b ru a r  1908. 

K. k. Kreis-  ais H ande lger ich t ,  
A b te i lung  II.

Tarnopo l am 31 J a n n e r  .1908.

L. cz. F i rm .  1065 XVII. 9/9.2 (1133)
O b w i e s z c z e n i e .

W ykreś lono  firm y pojedyńcze:
1) P ó łw sie  zwierzynieckie „G abriel 

N ich thause r"  hande l tow arów  mieszanych.
2) B ochnia „Maier K le inberger"  hande l 

mięsa .
3) U ście solne „Szyja S ussk ind"  dzier­

żawa propinacyi,  w sku tek  zwinięcia p rze­
mysłu.

O. k. Sąd  krajowy, Oddział III.
Kraków, 18 stycznia 1908.
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L. cz. F irm . 209/7 spół. I. 247 (954) s L

W ykreślenie firmy.
Z rejestru  firm spółkowych wykreślono: 
Siedziba firm y : Bohorodczauy.
Brzemienie firm y: Meehel Bieger H ein­

rich Kosenbaum, dzierżawca propinacyi w 
Bohorodczanach.

Przedm iot przedsiębiorstw a: Dzierżawa 
propinacyi.

Dzień w p isu : 20 listopada 1907.
G. k. Sad obwodowy jako handlowy,

Oddział II.
Stanisław ów , dnia 18 listopada 1907.

L. cz. F irm . 698/7 pojed. I. 229 (951)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  firm pojedynczych wykre 
ś lo n o :

Siedziba firm y : Buczacz.
Brzmienie firm y : Leib Pohorille. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel że­

lazem.
Dzień w pisu: 11 grudnia 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Stanisławów, dnia 29 listopada 1907.

L. cz. F irm . 261/7 sto w. I. 142 (704)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Łętownia.
Brzm ienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek stowarzyszenie zarejestrow ane z n ie­
ograniczoną poręką.

Zm iana s ta tu tu : W alne zebranie uchwałą 
z dnia 24 listopada 1907 przyjęto do Spółki są­
siednie gm iny Tokarnię i Skomielnę czarną 
wskutek tego zmieniło odpowiednio §§ 1, 3 ,1 6  
i 28 sta tu tu  przybierając po jednym  członku 
tak do zarządu, jako też do rady nadzorczej 
z gm in do Spółki przyjętych.

Członkowie dyrekcyinow ow ybrani: F ran ­
ciszek Żółciał rolnik w Skomielny czarnej i 
Józef Hobot ro ln ik  w Tokarni.

Data w pisu: 16 stycznia 1908.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 7 stycznia 1908.

H . cn. F irm . 1276 Stow. I. 856/12 (887)
O r  o ji o in e e  e.

B n H c a H O  b  p e e c T p  c T O B a p n u r e H Ł  i i p n  

c f ń p M i : „ C r r L i K a  o m a /W O C T H  i  n o s u u o K  Ctee- 
p H H a x ,  c t o b .  3 a p e e c T p o B a H e  3 H e o fiM ea c e H O io  
n o p y K O io ,  m o  H a  3 a ra n :fi> H H x  3 f5o p a x  / ^ h h  1 
r p y f l H H  1907 p .  ( B i ^ 6 y a ’n x ,  b  M ic p e  y c T y -  
n H B i i i o r o  n n e H a  s a p a ł y  O .  U ic O B a  M e ^ B e n ; -  
K o r o  B H Ó p aH O  u .ie H O M  s a p a ł y  n .  ^ l ,M H T p j 
T a T a p H K u c a ,  r o c n o / i ; a p a  b  ( ) 3 e p u H a x .

T(. K . Cyfl O K p y JK H H H , B i^ Ą lJ I  II.
T e p H o n i j n . ,  r z r  31 r p y ^ H n  1907.

H . cnp. F irm . 640/7 _ (766)
Brruc ijbipMH 3 a p o 6 K O B o ro  i r o e n o ^ a p c K o r o  

CTOBapunienn.
BnHcaHO p o  peecTpy 3apo6KOBHX i  ro- 

cno/i;apcKHX CTOBapnineHU.
OcifloK C T O B a p u m e H H  : I l e p e p i B .
H>ipMa 3ByuHTB: CniaKa omaflHOCTH i 

no3nuoK b IlepepOBi, CTOBapHiiieHe sape- 
e c T p o B a H e  3 H e o Ó M e a c e H o io  n o p y K O io .

^ a T a  c T a T y T y : 10 n a f lO J iH C T a  1907.
U p e ^ M e T  n i f l u p n e M C T B a : y p i j i s m e .  u u e -  

H aM  noH CH U K H , n o T p iÓ H o i  b  r o c n o f l a p c T B i ,  n p o -  
i i u c n i  i  T o p r o B U H , e k  T a ic o a c  n p H H H M a H e  i  
o n p o p e H T O B a H e  B ic jia p ,o K  n i,ap ,H H Tiia :x  b  h , i u h  

i ia T e p H H .E B H O ro  i  M o p a n ib H o r o  n i^ ,H e c e H H  
c b o ! x  u J i e u i B ,  n i ^ u u p a n e  T B o p e H U  c u i . i o i c  3 a -  
P o 6 k o b h x  T a  r o c n o / i ; a p c K H x  C T O B a p n in e H U  b  
O K p y 3 'i c h L i k h  iM eH H O  b  r p o M a ,ą a x  I l e p e p i B ,  
M a T i i B p i  i  3 a u y u e  H a u e a c a u u x  b  n a p o x i i  I l e -  

p e p iB .
ŁI a c  T p e s a H U  : H e o ń M eiaceH H H .

3 a p a ,a ; :  łB a H  H y s c a K  r p u p u ,  h k o  n p e ,a ;-  
c ip p iT e .iB , I l e T p o  C a B u y K ,  h k o  3 a 3 rr y n H H K  
n p e p ,c 'i ^ a a ’e J i a ,  B a c n u u  M h k h t i o k ,  M a r i u  B o -  
j i o m y K  i T h m o c J h h  C a B u y K ,  h k o  u.ieHH, b c i  
r o e n o / ^ a p i  b  I l e p e p O B i  s a n i e m K a H i .

iii/^nHC cjńpMH (II . H>.) e BaacHHH, Kona 
ni,a; neuaTKOio cjiipMH ni^nncye c h  HacTOH- 
t ejih B3raa/i;H0 ero  3acTynHHK i o/ten uueH 
s a p a ł y .

O roaom ena  cniaKH yMinryBam 6 y p y i h  
Ha Ta6aHiu nepe/i; 6yp,HHKOM c h L i k h  uepe3 
14 flHiB. OroaoineHe 3araanH oro 3Óopy uae- 
HiB Mae ca  Kpiw t o t o  Homara p o  b i ^ o m o c t h  
uaeHiB po3icaaH6M ońiacHHKa. B cayuaio no- 
Tpeoa 6 y p e  cnhiKa HOMimyBaTH c b o i  ny- 
óaHuni oroaonieHa b  uaconncu p j i s .  c h u t o r  

piaBHHUHX.
Y p i J i  uaemB b h h o c e t s  10 Kop., a o^eH 

uaeH ctiijncii He Mowee m u t h  óianme aK 5 
y A i ^ i s .

BiflBiua.EBHicTB : HeoÓMeaceHa.
yłaTa BHHcy: 24 rp y ^ n a  1907.

I ( .  k. C y p  OKpyacHHH a s o  ToproBeauHHH 
B ip^ ia  II.

K oao jm a, p s a  24 n p y p s a  1907.

cz. F irm . 1/8 sp. II. 173. (998)
E d y k t .

0. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 
Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków spółki Oszczędności i po­
życzek w Ostrowsku w dniu 12 m aja 1907 
odbytem w miejsce ustępujących członków 
zarządu wybrano ponownie ks. W ojciecha 
Maciejowskiego przewodniczącym, A ntoniego 
Szala zastępcą przewodniczącego , Józefa 
Greczka, Jan a  Kowalczyka, F ranciszka Szala, 
S tanisław a Mrowca członkami a Antoniego 
Ciężobkę gospodarza z Ostrowska w miejsce 
ustępującego Ja n a  Borkowskiego.

0 . k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 16 stycznia 1908.

L. cz. F irm . 136 Stow. II. 101 (1074)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stow arzyszenia. Humniska.
Brzmienie firm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w H um niskach stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką.

1. Przełożony zarządu: Tadeusz Cybul­
ski wystąpił.

2. Przełożonym  zarządu w ybrany Tade­
usz W rona nauczyciel w Hum niskach.

Data wpisu : 10 grudnia 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Sanok, dnia 7 grudnia 1907.

H . cn. F i r m .  696/7 S t o w .  I I I . 101 (944)
O n o B i r p e n e .

H j .  K . c y p  O K pySK H H H  HKO T O p rO B C .IB -
h h h  b  J f l e p e M H iM H  o r o . n o m y e ,  m ;o  2 c i u h h  
1908 B H H c a H o  ;i,o p e e c T p y  pjia. C T O B a p u m e H u  
3 a p o ó ic o B H x  i  r o c n o ,a ; a p u H x ,  n ą o  H a  3 a r a j n . -  
h h x  3 Ó o p a x  24 a i o T o r o  1907 B H Ó p aH O  u n e -  
H aM H  ^ n p e K p n i  T O B a p u c T c a : „C e .E H H U C K a
K a c a  b  I la K O C T H , T O B a p n c T B O  3 a p e s c T p O B a H e  
a  o Ó M eJiceH o io  n o p y K O K > “ : F a u n a  F H y c a ,  r o -  
c n o ^ a p n  b  I T u k o c t h ,  u  k o  ^ n p e K T O p a  b  M ic p e  
y c T y n H B i n o r o  n n e H a  Ą i i p e K p n i  ł B a H a  X a p a -  
T O H a, r p H H B K a  / J a u L K a  i  F p u r o p u H  K m c t b ,  
r o e n o ^ a p i B  b  I la K O C T H  h k o  3 a c T y n H H K iB  ^ h -  
p e K T o p a  b  M ic p e  ł B a H a  K i 3 . iH K a  i  łB a H a  
THyca.

IlepeM HinnB, p m i  30 c i u h h : 1908.

Doniesienia prywatne,
R ocl p c i a p w  Kolelowycli oDowiązuiący i t e n  1 m  ISO] p. (Czas śr o la w o -sa r sjie is ia ).
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Na dworzec główny:
z Ie k a n  ( J a s s ,  B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), Ź ydaczow a, W o- 

ro e h ty , D e la ty n a , Z aleszczyk, N ow osio licy , B erh o m eth u , (Jzu^ 
d in a , S ere th u  i Suezaw y. 

z K rak o w a  (B e r lin a , W ro c ław ia , W arsz aw y , W ied n ia , K arlsbadu , 
P ra g i ,  O paw y), O rłow a, Z akopanego , S ącza  (p. T arn ó w ), 
J a s ła ,  C nabów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), 

z K rak o w a  (B e r lin a , W rocław ia, W arszaw y , W ied n ia , K a r lsb a d u , 
P ra g i ) ,  O św ięeim a, W ie liczk i, O rłow a, Ń . S ącza  (p. T a rn ó w ), 
Z akopanego , J a s ła ,  K ro sn a , Iw onicza, R ym anow a, Sanoka, 
C hyrow a (p. P rz em y śl)  

z H u s ia ty n a , S try ja , S tan isław o w a, H alicza , Chodorow a.

R a w y  ru sk ie j, S okala .
Podw ołoczysk  (O dessy  i K ijo w a), Brodów.
B e rlin a , W rocław ia , W arszaw y , W ied n ia , O paw y, K rakow a, 

B u d a p esz tu , K oszyc, N . Sącza przez T a rn ó w .
Ł aw oeznego  (P e sz tu ) , B o ry sław ia , K a łu sza .
S am b o ra , Sanoka, O hyrow a.
I tz k a n , D o rn y  W atry , B ro d in y , Radow iee, O zerniow iec, K oło­

m yi, S tan isław o w a, H alicza , C hodorow a.
Jaw orow a.
B e rlin a , W rocław ia , W ie d n ia , K arlsb ad u , P ra g i ,  O paw y, K ra ­

kow a, S an o k a , N . Z agórza , C hyrow a.
K rak o w a (B erlin a , WTroeław ia , W arszaw y , W ied n ia , K arlsb ad u , 

P ra g i ,  O paw y), Z akopanego (p rzez  P o d g ó rz e-P łaszó w ), S a ­
nok a , N . Z ag ó rza , C hyrow a (p. P rz em y śl) ,

K ołom yi, z/ydaczow a, P o tu to r, KoTozmezo.
S ian ek , Sam bora.
Ł aw oeznego , K a łu sza , S try ja , B o ry sła w ia , K o eh aw in y . _ 
Podw ołoczysk , K opyczyniec , H u s ia ty n a , P o tu to r, Z baraża . 
S okala , R aw y ru sk ie j.
T arn o w a , Rzeszowa, Ja ro s ła w ia , S o k a la , L ubaczow a.
K rak o w a (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) ,  

N . Sąeza, J a s ła ,  T a rn o b rzeg u , D ynow a, R ym anow a, Iw o n icza , 
S an o k a , C hyrow a (p . P rz e m y śl) , 

z S am bora , Z ak o p an eg o , N . S ącza , J a s ła ,  K ro sn a , Iw onicza , R y­
m anow a, S an o k a , C hyrow a, S ian ek , 

z P odw ołoczysk  (O dessy , K ijow a), B rodów , Grrzym ałow a. 
z Iek an , C zortkow a, K ału sza , Z aleszczyk , W y żn icy , K ocm ania, 

N o w osie liey  (p . Z uezkę), S e re th u , R adow iee, B erhom etu , Su- 
czaw y.

z T u eh li (od 15 czerw ca do 30 w rz e śn ia ) , Skolego, D rohobycza, 
B o ry sław ia .

z Ie k a n , Ż ydaezow a, K a łu sz a , N ow o sie liey , S e re th u , C zudina , 
R adow iee.

z B e łżca , S o k a lu , L ubaczow a, R aw y ru sk ie j, 
z Jaw orow a.
z K rak o w a (B e rlin a , W ro c ław ia , W ied n ia , K arlsb ad u , P ra g i) ,  

O św ięeim a, S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a (p . T a rn ó w ), M ie lca  
(p. D ębicę), D ynow a, C hyrow a (p . P rzem y śl, 

z Podw ołoczysk  (O dessy, K ijo w a), B rodów , P o tu to r, Z aleszczyk , 
H u s ia ty n a , Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opyczyniec , G rzym ałow a.

z K rak o w a (B erlin a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) ,  
K ocm yrzow a, Z akopanego  (p . K rak ó w  od 15 czerw ca do 15 
w rz e śn ia  w ł.) , O rłow a (od 15 cze rw ca  do 15 w rześn ia  w ł.) . 
N . S ąeza  (p. T arn ó w ), Ja s ła , D ynow a, L ubaczow a, S anoka, 
R ym anow a, Iw on icza , C h y ro w a (p. P rz em y śl, 

z Ie k a n  (B u k aresz tu ) , P o tu to r, C zortkow a, Kórósmósó, N ow osie- 
licy , D orny  W atry , Suczaw y. 

z S am bora , O rłow a, N . S ącza , J a s ła ,  K rosna , Iw o n icza , R y m a­
now a, S anoka, C hyrow a, S ian ek , 

z K rak o w a (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W arszaw y ), Oświę­
eim a, W ie liczk i, T arnobrzegu , D ynow a, L ubaczow a, J a s ła , 
Iw onicza, R ym anow a, S an o k a , C hyrow a (p . P rz em y śl) , 

z P odw ołoczysk  (O dessy , K ijow a), B rodów , K opy czy n iec , Z ale­
szczyk , S k a ły , Iw a n ia  pustego , H u s ia ty n a , Z baraża , 

z Ł aw o eznego  (P e sz tu ) , K ału sza , B o ry sła w ia , D ro h o b y cza , Ko- 
eh aw in y .

S P o c ią g
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Z dworca głównego:
do K rakow a (W ied n ia , W ro c ław ia , B e rlin a , W arszaw y, P ra g i ,  

K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a s ła ,  C ha­
bów ki, Z akopanego , O rłow a, N . Sącza (p . T a rn ó w ), 

do Ie k a n  (Ja s s , B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), K orósm ezó, K a­
łu sz a , S e re th u , B erhom etu , C zud ina , N ow osieliey , B rod iny  
S uczaw y, D orny  W atry , 

do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B e rlina , P ra g i ,  K a rlsb ad u ), 
C hyrow a, S anoka, AJezo L aborcza , P esz tu , R ym anow a, Iw o­
nicza, C habów ki, M ie lca  (a . D ębico), O rłow a, W ieliczk i. 
O św ięeim a.

do Sam bora, S ianek .
do Iek an , ( Ja s s , Bukareszt!.:, B o tuszan), Ż ydaezow a, P o tu tor, 

Korósmezó, C zortkow a, N ow osieliey , B rod iny , P u tn y , S P  
ezaw y, Dorna. W atra , 

do R aw y ruskiej, Sokala.
do Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), llro d ó w , K opyczyniec, H u ­

s ia ty n a , C zortko jra , Z baraża, 
do -Jaworowa.
do Ł aw oczneg  > (P e sz tu ), K ałusza , D rohobycza, B orysław ia , 
do K rak o w a (W ied n ia , 'W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i ,  K a r lsb a d u ) , 

O hyrow a, R ozw adow a, N adbrzezia , D ynow a, O rłow a (p . T a r­
nów ), Z akopanego  (p. K raków  od 15 czerw ca do 15 w rześn ia  
w łączn ie ).

do K rakow a (W ie d n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K a rlsb a d u ), S anoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p . P rzem y śl), Dynowa, T arn o b rzeg u , 
N. Sącza, O rłow a, (od 15 czerw ca do 15 w rz e śn ia  w ł.)  W ie­
liczk i, O św ięeim a, Z akopanego  (p . P o d g ó rz e  P ł .  od 15 czerw ca 
do 15 w rześn ia  w ł.). 

do Sam bora, S ianek, C hyrow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza , 
J a s ła ,  N . Sąeza, O rłow a od (1 ó czerw ca do 15 w rześn ia  w ł.). 

do Ie k a n , W oroehty  (od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  w n ied z ie le  
i św ię ta  rz . k a t.) , K a łu sz a , D e la ty n a  (p. K ołom yję), S e tć th u , 
B erhom ethu , C zudina , Radow iee, Suczaw y. 

do Podw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża , 
do Bełzea, Sokala, L ubaczow a.
do Ie k a n , K a łu sza , C zortkow a, Z aleszczyk, W yżnicy , K orósm ezó.

K ocm an ia , D o rn y  W atry , S uczaw y, .Nowosieliey. 
do Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyczyniec , C zort­

kowa, Z aleszczyk, H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  pustego , G rzy- 
m ałow a.

do Ł aw oeznego , D rohobycza , B o ry sła w ia , K ałusza, 
do K ołom yi, Ż ydaezow a.
do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , W arszaw y, B erlin a , P ra g i, 

K a rlsb ad u ) C hyrow a (p. P rz e m y śl) , J a s ła ,  C habów ki, Z ako­
p anego  (p . Rzeszów ), N . Sąeza. 

do R zeszow a, C hyrow a, S an o k a  (p . P rz em y śl) , 
do Sam bora, C hyrow a, S anoka, 
do S tan isław o w a.

do K rakow a, (W ie d n ia , W rocław ia , B e rlin a , W arszaw y ), O rłow a, 
Z akopanego (przez T a rn ó w ), Ośw ięeim a. 

do Ł aw oeznego , (P e sz tu ) , D rohobycza, B o ry sław ia , K a łu sza , 
do Jaw orow a.
do P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , P o tu to r. 
do W ied n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K a rlsb a d u , K rakow a, Nowego 

Sąeza, K oszyc, B udapesztu  (p rzez  T arn ó w ), 
do R aw y ru sk ie j, Sokala.
do W ied n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K arlsb ad u , K rak o w a, O hyrow a 

(przez  P rz em y śl) , 
do Iek an , C zortkow a, Zaleszczyk, D e la ty n a , W yżnicy , N ow osie­

liey , B erhom ethu , O zudin ia , S e re th u , B rod iny , P u tn y , D orny  
W atry , Suczaw y. 

do S am bora , C hyrow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła ,  
N ow ego Sąeza, O rłow a, Z akopanego , 

do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , W arsz aw y ), D ynow a, T a rn o ­
brzegu , J a s ła ,  O rłow a, W ieliczk i, C habów ki, Z akopanego, 

do Podw ołoczysk, P o tu to r, B rodów , K opyczyniec, S k a ły , Iw a n ia  
m istego, H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a. 
stry ja , D rohobycza , B o ry sław ia .

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z B rzuehow ie (od 5 m a ja  do 29 w rześn ia  w ł.) 3 '25 , 5 30 po po łud . i 8 '20  w ie­

czó r ; (od 5 m aja  do 29 w rz e śn ia  w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. św ię ta) 1-46 
po po łud .; (od 1 czerw ca do 31 s ie rp n ia  w ł. w n ie d z ie le  i rz . k. św ię ta) 
10-05 p rzed  p o łu d .; (od  5 do 31 m aja , od 1 do 29 w rześn ia  w n ied z ie le  
i  rz . k. św ię ta , zaś od I  czerw ca do 31 s ie rp n ia  codzienn ie) 9 35 w ieczór.

Z Ja n o w a  (od 1 m aja  do 30 w rześn ia  w ł. co d zienn ie) 1-15 po p o łu d n . i 9 25 
w ie c z ó r ; (od  12 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i  rz . k. św ię ta) 10-10 
w ieczór.

Ze Szezerea od 26 m a ja  do 15 w rześn ia  w ł. w n ie d z ie le  i  rz . k. św ię ta  o 9 '40  
w ieczór.

Z L u b ie n ia  od 12 m a ja  do 15 w rześn ia  w ł. w n ied z ie le  i rz . k. św ię ta  o 11-50 
w ieczór.

Do B rzuehow ie  (od  5 m aja  do 29 w rześn ia  w ł.) 2-28, 3-45, 5-45, po p o łu d n iu ; 
(od 5 m a ja  do 29 w rz e śn ia  w ł w n ied z ie le  i rz . k . św ię ta) 12-41 po 
p o łu d n iu ; i (od 1 czerw ca do 31 s ie rp n ia  w ł. w n ied z ie le  i rz . kat. 
św ię ta) 9-05 ra n o ;  (od  5 do 31 m a ja  i od .1 do 29 w rześn ia  w n iedzie le  
i  rz . k. św ię ta , zaś od 1 czerw ca do 31 s ie rp n ia  co d z ien n ie ) 8 '3 4  w ieczór.

Do R aw y ru sk ie j 11-35 w  nocy (każ.dej n ied z ie li) .
Do Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 30 w rześn ia  w ł. codzienn ie), 9-15 p rzed  p o łu d n ., 

i 3 '35  po po łudn .; (od  12 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i rz. k . 
św ię ta ) 1 3 5  po p o łu d n .

Do Szezerea 10-45 p rz e d  po ł. (od 26 m a ja  do 15 w rześn ia  w ł. w  n ied z ie le  i rz . 
k a t. św ię ta ).

Do L u b ie n ia  2 T 0  po p o łu d n . (od 12 m a ja  do 15 w rześn ia  w n ie d z ie le  i  rz . k a t.  
ś w ię ta ) .

Na dworzec „Podzamcze44:
P odw ołoczysk , (O dessy , K ijow a), Brodów .
Podw ołoczysk, K opyczyniec , H u s ia ty n a , P o tu to r, Z baraża .
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), B rodów , G rzym ałow a.
Podw ołoczysk, (O dessy , K ijo w a), K opyczyniec , C zortkow a, Z a le ­

szczyk , S k a ły , Iw a n ia  p ustego , H u s ia ty n a , B rodów , G rzy ­
m ałow a.

P odw ołoczysk ,’ (O dessy, K ijo w a), B rodów , K opyczyn iec , C zort­
kow a, Z aleszczyk , Iw a n ia  p u ste g o , S k a ły , H u s ia ty n a , Z b araż a .

2-32

6-35

11-03)

Z dworca „Podzamcze44:
Podw ołoczysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyczyniec , H u s ia ­

ty n a , C zortkow a, Z Ja a m a .
Podw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża.
P odw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), B rodów , K o p y czy n iec , Z ale­

szczyk, H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  pustego , G rzym ałow a, C zort­
kow a.

P odw ołoczysk .
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  p u ste g o ,IP o - 

tu to r, H u s ia ty n a , Z a leszczy k , G rzy m ało w a  Z b a ra ż a .

8 rano do 12 w południa.

abyw aó m ożna 
b iu ro  in fo rm a -  

i ę t a  z a ś  od godz .



DONIESIENIE.
Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-

WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­
żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
Sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
am erykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

'5W r o k u  1 9 0 8 - y m  d r u k o w a ć  w i ę c  b ę d z i e m y :
W ła d y s ła w ^ - .  R e y m o n t a

99
świetną powieść P r u s a

99

6 6

H e n r y k a  S i e n k i e w i e a t a  nowelę

„SĄ D  OZYKY8A"
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a r y i  K o n o p n i c k i e j  nowelę

„ W  G D A Ń SK U "
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m s k i e g o  nowelę historyczną
u t k w "

13 Ml

K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

, W  T A T R A C H 1 *
i  c y k l  n o w e l .

Szereg specjalnie dla TYGODNIKA za- a A R R Y F T . T  Z A P O L iS K T E T  Mówionych utworów nowelistycznych u  n  J I l l  D I I I  /Jxx.Ł l / l A u l l D w !
nadal pomie­
szczać bedzie

poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.UD TFP1I

N a  r o k  p r a y s z i y  z y s k a l i ś m y  p r a w o  r e p r o d u k c y i  o b r a z ó w  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i .

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

V5Z' I b e a s j o i& t r i j y j r M i  d o d a t k u  j 3 0 -s s r i e ś c S . « > w y a M .  d r u k o w a ć  b ę d z i e m y  n i e z m i e r n i e  łn - f c « a s ? © s -M j^ ,S ł£ |,
p o w i e ś ć  © 3 ? y ^ i n £ Ł l : s a £ j ;  C Z E R N E G O :

M I E W O Ł M I C Y
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany “ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
Pracowr.ictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
Polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru-

9 9 -

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lustrowanego".
Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
'Wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi- 
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
ńiotywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
Przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
*halarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
^zech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
^  sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
Jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
no epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar- 
Pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
l i  piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 

e -— wierzymy w to całą mocą duszy — 
^Schodzącej już zorzy.
. Na cykl ów składają się kartony następu- 
j ą c e ;

Wymarłe miasto 
propaganda 
Zrybun uliczny 
Wiec dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irauningi 
iomba ‘
)dviedziny więźniów 

Po 45 latach
„DUCH - REWOLUCYONISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - KE- 
WOLUCYONISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D i H T I © .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA* 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  "k@r. 8 0  k a ł .

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7-10 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

U ^ N ad to  obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN- 
ł^rrWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­

paratorom skompletowania sobie całości:
Sl tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*10 hal. bez

P r e n u m e r a t ę  s e  L w o w a ,  G a l i c y !  i  B u k o w i n y  p r z y j m u j ą , :

Główna i H jcjh  „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" v t  Lwowie, Pasaż E a a s r n a  9.
( B i u r o  D z i e r a m i i l r o w  i  O g y ł o s s c e M .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

t r u n k i  prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

K w a r t a ln ie ............................ kor. 6*80 w Glalicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom
P ółroczn ie .................................  „ 13*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 11*4:0 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa
R o czn ie ..................................„ 27*20 pocztową R o c z n ie ...................... „ 28*80 nie okładki dołączać należy 40 h.

Numery okazow ej prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

w Lwowie:
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od wyrazu pe t i tem  8 halerzy, t łus tym  
petitem 4 halerzy.

m i ó ć i .  p o ts is im l
deserow y k u ra c y jn y  z w łasn y ch  pasiek  5 kg. tw a rd y  
5 koron 90 hal. „ ra ry ta s  m iodobor \v“ (gęsto  p ły n n a  

p a to k a) G koron 50 h a l fran k o . 
B R O S Z U R K I O M IO D Z IE  DARMO.

Korzeniewicz, em. naucz., iwanczany.
Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego domku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwa u konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

zupełnie odnowiony i rozszerzony, jest 
do wy d z i e r ż  a w i e n i a  począwszy od 

1 kwietnia 1908.
Bliższych szczegółów i warunków u- 
dziela Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń Urzędników prywatnych we 

Lwowie jako właściciel.

J H L » 3 H H r y
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. P 80, 1"92, 2 '—, 2 -08 i 2-16 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Biedla, Lwów.
Ogłoszenie konkursu.

M agistrat s to ł. k ró l. m ia sta  K rak o­
w a ogładza niniejszem konkurs na posado  
n a u c z y c ie la , w zg lęd n ie  n a u c z y c ie lk i r y ­
su n k ów  w  m ie jsk ie j  szk o le  ro b ó t k o b ie ­
cy ch .

Do posady lej,  na razie n ieeta tow ej,  
p rzyw iązana je s t  p łaca  1400 kor. rocznie.

P o d a n ia  o powyższą posadę,  zaopatrzo­
n e  w m e trykę  urodzenia ,  św iadectw o z od­
by tych  studyów  i dowody odpow iedniego  
uzdolnienia, należy przed łożyć M agis tra tow i 
do 15 m arca  190S r.

P re zy d e n t  m ias ta  
Dr. J u l i u s z  L e o .

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w  dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe ( z  per 

łowej masy od 8 zł.)

Kopernidri i S?n
optycy i mechanicy

Ir *  ©w, pi. l  3 6
i-mw— h c t jc — mMH im u m n M r t  iiw w m m w ttniłiawwumłł  i 11 n

F n & p r o w a & M a i l A
pat, wozy 6 i 8 metr 

® «?«»»»«w c łfa  w® s ta łcsść .
52 własnych wozów mebi owych paten* w

Składy do przechowywania mebli.

CAH0 i JELLINE&
S#ł)«ct«hufbi£ 27, 

k r m ?  a f t m  M L

Lwów, Kościuszki 18.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecam y na j­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul.  św. W ojciecha liczba 15, do tkn ię tą  n ie­
u leczalną  w adą serca, sparaliżowaną, chorą  
n a  oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nad sy ła ­
n ie  ła skaw ych datków  do A d m in is t ra c j i  

naszego pisma.

w og rom nym  w yborze po da­
w n y ch  znacznie zniżonych ce­

n a c h :  KOŁDRY po kor. 4, 7, 10, 12, a t ła ­
sowe je d w a b n e  od kor. 22, M aterace  czysto 
w los ienne  od kor. 25 za 8 poduszki, w kłady  
do łóżek druciane* i sprężynowe, sofy, oto­
m any i t. p. Meble salonowe, sypia ln ie , po­
koje męskie i jada ln ie .  Wszelkie roboty taoi 
perskie w ykonu jem y  na jm nie j S C H U S T E R  
i TOCZYSKI Lwów, Trzeciego Maju 5.

Maszyny
i przybory gospodarskie

w centrali
u!. Puńska 23,7

(dom własny)
dokąd prz cii Lud. < * li c 
z o s t a ł y  g ł ó w n e  m p r  

gazyny i Llura orsz

wsaystkich/ krajów wyjednywa i spienięża

(i erńc ̂

i reperacyjne.

Ogłoszenie konkursu.

M a g is tra t  stoł. król. m. K rakow a og ła­
sza n in ie jszem  konkurs  na  posadę m iejskiego 
lekarza  naczelnego (fizyka m iejskiego) w K r a ­
kowie w VII.  klasie rangi.

Do posady tej przyw iązana je s t  p łaca  
roczna 4800 kor.,  dodatek kw ate row y i2- '8 
kor., p raw o do dwóch pięcioleci po c00  kor. 
i jednego trzech lec ia  w kwocie 4 0 kor. 
rocznie, tudzież p raw a  do em ery tu ry  po m y ­
śli pos tanow ień  s ta tu tu  em ery ta lnego  dla 
u rzędników  gm in y  m. Krakowa.

K andydaci ubiegający  się o tę  posadę 
w in n i  się wykazać św iadec tw em  ze złożo­
nego egzam inu  fizykackiego, p rzep isanego  
rozp Min. sp raw  wewn. z 21 m arca  1878 
L. 37 Dz. u. p., w iekiem, n ieprzekracza ją-  
cym 40 roku  życia i n ieposzlakow anym  ży­
ciem.

Podania ,  k tó re  nadto  obejmować w inny  
popar ty  dowodami, opis całej dotychczasowej 
działalności zawodowej kandyda ta ,  wnosić 
należy do P rezydyum  M ag is tra tu  m. K rako­
wa w te rm in ie  do 25 lu tego 1908 r. w łą ­
cznie.

Prezydent miasta: 
L e o ,

B  t  B  H  A  U 8 ,
| inżynier i zaprzysiężony rzecacsmawca

^  | T . f ... K J e f r c l i 7  ( r i .ę o r re c iu '  o. k  u  r z ę t jn  o n i e n to w . ) .

BUCHALTER (kfttołL*,), rut,-nowa^y, z dubremi po­
leceniami, ofcznojamiony z kwespon- 
deiiuyą poU ą i niemiecką, otrzyma 
s t ń T ą  p o s a d ę .  Zajęcie c  kłodzie u n i t ę . —■

'/głodzenia pod „Buchalter* 1280“ Ł̂ ów. sr-łówna poczta, 
m okazaniem kwitu inscrat'**ego..
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Nakładem c. k. Namiestnictwa 

wydany

S1EM1TTZM
Król. Galicyi i Lodomeryi

w i ą z

z W . Ks. Krakowskiem
na rok

1 0 0 8
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul Czarnieckiego 
1 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor, 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

*8
Ą

e> I

A* lilC rliA M -l r f io w a ik ,
Lwów u l. Syftstu^ka 14,

w ykonuje n a jta n ie j ró ż n e  stam pilii? kauczukow e i m etalow e, tab lice  la n e  cynkow e 
S jj. i m osiężne, g raw iro w a n e , oraz w sze lk ie  g ra w u ry  n a  różnycli m eta lach . S k ład  d ru k a rń

k au czu k o w y ch  „ P E U F E C T " , oraz fa rb  w ro zm aity ch  kolorach  do s ta m p il. Z am ó- ® 
i ^ n i a  z p ro w in c y i u sk u te c z n ia  ja k  n a jry ch le j.

¥

TrisK-JKJziMiuiJz ntrjaiMMEiMBe: wyaaa r 7iwjwt>ULgcŁnrcji» m

1808.
Zaproszenie do przedpłaty na

H O W O S C I  S i S Z T O Z H E
« ? e d y w e  i s 4 e r a « ' k t o e

poświęcone celniejszym, u tw orom  fortepianow ym  w spółczesnych polskich
i zagranicznych kom pozytorów .

N a treść  p ism a sk ładają  się u tw o ry :  klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki z oper
i operetek.

Zeszyty Styczniow y i Lu tow y zaw iera ją :  M ichałow ski Al. Va!se tr iste .  G ałkow ­
ski K. M arche  M in ia tu rę .  D obrzycki H. Polonez. R ihow ski W .  N ok tu rn .  B erger R. 
„Zakazany ow oe“, W alc paryski Philipp  I. Taniec  przy księżycu. Sinding Ghr. M e­
lodia i Rihow ski W. D robnostka .

Wr dziale l i te rac k im : liczne wiadomości z życia muzycznego i tea tra lnego .

P re n u m e ra ta  w ynos i :  M iesięcznie kop. 42 ,  z p rzesy łką  pocztową kop. 5 0 ,  K w ar ta ln ie  
rb. 1 kop. 25 ,  z p rzesy łką  pocztową rb. 1 kop. 50 .  P ó łroczn ie  i rocznie w tym że s to ­
sunku. Za g ra n ic ą  rb. 7. Zeszyt po jedynczy kop. 6 0 .

Prem ia bezpłatne d la rocznych ab o n en tó w : 
trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, artys tyczn ie- w ykonany  pod ług  słynnego 
obrazu A n ton iego  K olberga. — N a  przesyłkę p rem ium  należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcji: W arszaw a, K rakow skie Przedm ieście 6.
Agencya d!a Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

mtamu, ST -1.- ■. -izrjc.-ra łŁis icrjjc

E & i i k u r s .

Dyrekeya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego ogłasza niniejszem konkurs na jedno stypendyum 
z fundaeyi jubileuszowej Imienia Najjaśniejszego Pana, Ce­
sarza Franciszka Józefa, utworzonej przez galicyjskie To­
warzystwo kredytowe ziemskie aktem fundacyjnym z dnia 
28 lutego 190w roku

Stypendyum w ynosi 200 kor. rocznie 
i-w ypłacane będ&ie w ratach p ó łrocz­
nych z dołu

Upoważnione do ubiegania się o to stypendyum są 
uczęszczające do jakiejkolwiek szkól publicznych dzieci
urzędników  i fo.nkcyonaryn.szy galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, którzy przynajmniej
przez 10 la t pracow ali w biurach Towarzystwa, 
tudzież sieroty po takich urzędnikach i funkeyona- 
ryuszach.

Stypendyum nadaje Dyrekeya galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego.

Ubiegający się przedłożyć mają Dyrekeyi dowody do­
tychczasowych postępów w naukach, tudzież metrykę chrztu, 
a to w terminie do dnia 1 5  m a r c a  1 9 0 8  r .

We Lwowie, dnia 4 lutego 1908.

mm KOLEJOWY
ważny od i  rnąja 1907 

po & &  M a i®  r& egzemplarz z przesyłką pocztową.
Główny sJkłwd H. Sokołowski Lwów, Fasai dansmanB 9.

Ho nabywa w<> wa/yR̂ felch księgarniach I traflłraeh.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


